
W NUMERZE ■ „W DRODZE DO SŁONECZNEJ HISŻ- 
jPANII” — ciąg dalszy opowieści płetwonurka 

(str. 6—7) ■ Z MŁODZIEŻĄ SIĘ NIE ROZSTAJĘ...” — mówi 
dyr. III LO Edward Łysik, odchodzący na emeryturę (str. 10) 3
„NIECH SIĘ MURY PNĄ DO GÓRY...” — 40 lat inwestorskiej 
służby (str. 3).

Możesz wygrać 100 tys. zl!

Kup Magazyn „Glos”

TYGODNIK
Przypominamy, żs. tydzień temu pojawi1, się w 

kioskach „Ruchu” kolejny, trzeci już numer MAGA­
ZYNU „GŁOS”, wydawnictwa specjalnego ,'.Głosu

Nowej Huty”, ukazującego się raz w miesiącu. Jak zwy­
kle nie zabrakło w numerze wielu atrakcji, ą całość ma 
tym razem charakter typowo urlopowo-wakacyjny.

Przede wszystkim można w środku znaleźć sporo in­
formacji na temat przepisów celnych obowiązujących w 
naszym kraju i państwach najczęściej odwiedzanych przez 
Polaków oraz adresy niektórych placówek dyplomatycz­
nych i konsularnych w innych krajach. Dzięki wywiado- 
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NOWA HUTA dysponuje 855 sklepami. Nie są one rozmie- 
saczon*  równomiernie na terenie całej drielnlcy. O ile stare 
osiedla posiadają całkiem pre.yawoitą sieć handlowa. • tyle no­
we oderuwają znaczny jej nledaHyt. W takich osiedlach, jak 
Dywizjonu 808, Oświecenia cay Bleńezyee-Wleś brak w ogóle 
Hspołeamłonej sieei handlowej. W najgorsmj sytuacji są Błeń- 
czyce-Wieś. gdzie do końoa roku 1393 nie przewiduje się zmia­
ny na lepsze.

Na Sesji DRN

Handel, gastronomia,
NR 25 (1678)

BYŁAM świadkiem kolejne­
go już posiedzenia SEP 
poświęconego kombinato­

wej Służbie Zdrowia. Dwa po­
przednie były do siebie podo­
bne. Powtarzały się utyskiwa­
nia na brak lekarzy, wydłuża­
jące sie kolejki pod gabineta­
mi specjalistów. Pretensje w 
imieniu załogi zgłaszali Si.po- 
wcy. Przedstawiciele dyrekcji 
ZOZ odpowiadali, ale nic kon­
kretnego z tych odpowiedzi 
nie wynikało..

Z szacunkiem dla 
dobrej roboty

Niedawne posiedzenie było 
Błe<o inne. Zmieniła sie bo­
wiem takie rzeczywistość. Go­
łym okiem widać zmiany, ja­
kie zachodzą w Centralnej 
Przychodni Specjalistyranej, w 
przychodniach rejonowych. 
Trudno tego nie docenić. Za­
proszony na spotkanie zastę­
pca dyrektora ZOZ Tomasa 
Kucharski przedstawił doko­
nania i ambitne plany zwią­
zane z dalsza poprawą dzia­
łalności Służby Zdrowia w 
kombinacie. W końcu uda sie

7 lipca 1989 r.

SPOŁECZNA INSPEKCJA PRACY 
O SŁUŻBIE ZDROWIA

skrócić terminy oczekiwań na 
badania. Związane jest to z 
reorganizacja Dzielnicowej 
Służby Zdrowia, dzięki której 
opieka lekarska nad pracow­
nikami spoza kombinatu zo­
stanie znacznie ograniczona. 
Będzie wiec wiecej miejsca i 
czasu dia hutników

Zakończono remont Kliniki 
Chorób Zawodowych. W jego 

trakcie wynikła potrzeba za­
kupu urządzeń związanych z 
chorobami krążenia. Musza 
być one pod ręką, trudno od­
syłać pacjentów.’ w eieżkim 
stanie gdzieś dalej. Przepro­
wadzono kapitalny remont 
Pawilonu A, oddano dwie 
Przychodnie Zdrowia Psychi­
cznego i Chorób Pluo. W 
miejscu, które do tej pory one 
zajmowały. rozbuduje sie 
Dział Rentgenologii. Istnieje 
wiec prawdopodobieństwo, że 
badania ultrasonograficzne i

Cena 40 zł

prześwietlenia kręgosłupa bę­
dą wykonywane w terminach 
znacznie krótszych.

Rozpoczęła sie rozbudowa 
protetyki. Jest szansa, że i aa 

'.e konieczne uzupełnienia zdro­
wia i urody nte trzeba będzie 
tak długo czekać. Oczkiem w 
ołowie dyrektora Kucharskie­
go jest sala intensywnej tera­
pii. które i wyposażanie już 

zakończono, pozostała jeszcze 
kosmetyka. Wyposażenie inten­
sywnej terapii kosztowało 150 
min zł. nowo zakupiony ga­
stroskop' 20 tys. dolarów. Je­
dna strzykawka z igłą to 500 
:<1 (na szczęście z „jednorazów- 
katni" i opatrunkami kłopoty 
się skończyły). Przychodnie re­
jonowe wzbogaciły sie o 5 e- 
lektrokardiografów. o wirówki 
do badań' laboratoryjnych (nie 
był możliw zakup od 1984 ro- 
kul.
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usługi...
W myśl nowych przepisów 

spółdzielnie mieszkanio­
we mogą realizować o- 

biekty handlowo-usługowe » 
kredytów pobieranych dla bu­
downictwa mieszkaniowego. 
A mimo to sklepy pojawiała 
sie z bard ,o dużym opóźnie­
niem w stosunku- do miesz­
kań. Przyjęto zasadę, że bę­
dą cne lokalizowane w par­
terach budynków mieszkal­
nych. Tak jak w os. Bohate­
rów Września i os. Piastów.

Wśród nowohuckich gesto­
rów handlu prym wodzi Pow­
szechna Spółdzielnia Spożyw­
ców ..Społem", posiadająca aż 
151 placówek handlowych. 
Obok niej działa „DOMAR”. 
.,OTEX". „KSOP”, ..Samopo­
moc Chłopska” i „ARPIS”. Z 
myślą o zaopatrzeniu, uroz- 

. maicenlu i demonopolizacji 
rynku na teren dzielnicy zo­
stały wprowadzone firmy kop- 
kurencyjr.e. Dzięki temu No­
wa Huta wzbogaciła się o 4 
sklepy firmowe . Przedsiębior­
stwa, Handlu Spożywczego, 
sklep firmowy „Igloopolu”. 
sklep firmowy „Baltony", 
sklep firmowy Gwardyjskiego 
Towarzystwa Sportowego „Wi­
sła”. sklep ze zdrowa żywno­
ścią „Uni-olu”. sklep z odzie­
żą „Cominexu”. sklep rybny 
„Okoma-u”.- sklep z częściami 
radiowo-telewizyjnymi ..Do- 
maru”. sklep mięsny z uboju 
eospoda^zego. sklep- „Unitra- 
Serrice". sklep z obuwiem 

„Radoskóru”. 8 sklepy ndesne 
prowadzone przez- Grohmę 
Spółdzielnie. sk‘ep firmowy 
..Veritas".
Uruchomiono 23 sklepy wzor­

cowe. Upowszechniony został 
system agencyjny (39 placó­
wek), który spotyka sic jed­
nakże z krytyką społeczna, 
ponieważ nie dba o pełny a- 
sortyment prowadzonych 
orze?, siebie towarów.

*

Dzielnica posiada 34 placó­
wki gastronomiczne z 2673 
miejscami konsumenckimi. 
Maja one dobre warunki lo­
kalowe i sanitarne. Osiem za­
kładów gastronomicznych u- 
zyskało ..Społemowski Znak 
Jakości” za wysoki poziom u- 
sług. Mieszkańcy Nowej Hut*  
coraz częściej przedkładają 
piwo nad mocniejsze trunki. 
Cóż. kiedy brak im odpowie­
dniej piwiarni. Po roku 1990 
i .Oaza” ulegnie likwidacii. a 
PSS „Społem” nie uruchomi 
nowej, ponieważ brak je’ pie­
niędzy. Okazuje sie. że bro­
wary „Okocim” i „Z;, wit e” 
nie s« zainteresowane bndo- 
w i Piwiarni z prawdziwego 
zdarzenia na naszym terenie.

*

Prywatną sieć handlowa 
gastronomiczna tworzv 22.7 
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PO raz 48. od ponownego podjęcia 
przez kombinat budownictwa mie­
szkaniowego dla załogi spotkali się 

28 czerwca br. członkowie Rady Bu­
downictwa Mieszkaniowego. Polowa ro­
ku jest czasem podsumowań. Ogólna sy­
tuacja budownictwa w naszym kraju 
nie może w jakimś stopniu nie odbić

Z posiedzenia Rady
Bi

1
.łdownictwa
¿eszkamowego

Lokalizacje 
i pieniądze

się niekorzystnie i na budowach pro­
wadzonych przez KM HiL. W bieżącym 
roku mimo łagodnej zimy również za­
notowaliśmy „poślizgi” w terminowym 
oddawaniu mieszkań lokatorom. Przy­
czyną były ciągłe braki materiałowe: 
cementu, stali zbrojeniowej, kształtek 
żeliwnych; elementów wyposażenia mie­
szkań w urządzenia sanitarne, które
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Zanim zabrzmi wrześniowy dzwonek

y wszyscy uczniowie polubili szkołę
MŁODZIEŻ od dwóch tygodni wypoczywa na wakacjach, pora więc wystawić 

cenzurkę szkole i nauczycielom. O problemach oświaty w roku ubiegłym i wnio­
skach na rok 1989/ 90 rozmawiamy ze Zdzisławą KKJEK, inspektorem Oświaty 
i Wychowania w Nowej Hucie.

— Zacznijmy od małego bilansu. W 
naszej dzielnicy działa 50 przedszkoli, 
w których znalazło opiekę w ub. ro­
ku szkolnym 6 tys. dzieci, 36 szkół 
podstawowych, szkoła życia, szkoła 
specjalna i przyszpitalna, czyli ra­
zem — 39 placówek. Uczy się w nich 
około 26 tys. dzieci. W roku ostatnim 
przybyły w dzielnicy 3 przedszkola. 
W szkołach podstawowych liczba 
młodzieży utrzymuje się mniej więcej 
na stałym poziomie. Natomiast z roku 
na rok przybywa chętnych do szkól 
średnich, których ciągle jest tyle samo. 
Znamy trudną sytuację Zespołu Szkół 
Ekonomicznych i niewystarczającą 
bazę szkoły medycznej... W sikołach 
podstawowych, zwłaszcza w sąsiedz­
twie nowych osiedli, panuje przepeł­
nienie... Nie potrafiliśmy w tym roku 
odejść od wskaźnika zmianowości, 
wynoszącego dla nowohuckiej oświa­
ty 1.28, eo oznacza, iż wszystkie szko­
ły pracują na dwie zmiany^

— Najtrudniejsza sytuacja w ub. ro­
ku panowała pod tym względem w 
Szkole nr 103 w os. Kolorowym (nowe 
bloki w okolicach Ronda Czyżyńskiego), 
gdzie było i będzie, niestety, w roku 
przyszłym, największe przeciążenie. 
Dużo dzieci uczęszcza do Szkoły nr 52 
w os. Dywizjoną 303 (84 oddziały, ponad 
2,5 tys. dzieci). Jest to rzeczywiście 
szkoła-moloch, gdzie trudno stworzyć 
odpowiedni klimat wychowawczy. Dru­
gi „wyż demograficzny” przeżywają te­
raz placówki w starych osiedlach dziel­
nicy. Przez lata kurczyły się. teraz roz­
rastają organizacyjnie. Częściowo udało 
nam się rozładować trudną sytuacją, po‘ 
oddaniu nowej szkoły w os. Tysiąclecia, 
lecz do oddawanych w osiedlu Oświece­
nia bloków wciąż wprowadzają się no­
wi mieszkańcy i jeżeli szkoła w tym 
nowym osiedlu nie zostanie wybudowa­
na w planowanym terminie, w 1992 r. 
znowu nastąpi powtórne zagęszczenie 
szkół w Mistrzejowicach. Podobnie wy­

gląda tam sytuacja w przedszkolach. 
Być może zaistnieje konieczność do­
wożenia maluchów do innych przed­
szkoli...

Przedstawiciele parafii w os. Na Sto­
kach, gdzie również miejsc w przed­
szkolach jest za mało, zwrócili sie do 
ministerstwa o wydanie zgody na otwo­
rzenie przedszkola, prowadzonego przez 
parafię, na podobnych zasadach i od­
płatności jak przeszkolą państwowe. 
Myślę, że zgoda będzie i to ułatwi nam 
sytuację w rejonie os. os. Na Stokach i 
na Wzgórzach Krzesławickich. ObecrJe 
jednak budowane są nowe bloki przy 
Rondzie Czyżyńskim i... nie zaplmowa- 
no tam żadnej bazy oświatowej!

— Wiele w tym roku mówiono • 
„odciążeniu” ucznia. Jak było fakty« z- 
nie?

!>• :<»niewiele— Niestety, a
odrzucić z obowiązkowe j treści 
programowej. Były szkoły. które 
we władnym zakresie opracowa­
ły programy własne. W tym 
roku staraliśmy się zminimalizować za­
dania domowe i realizować całość pro­
cesu dydaktycznego w czasie lekcji. Nta
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TYDZIEŃ
r obrad Plenom KF PZPR

• (kl) PRODUKCJA. Lato, ur­
lopy odbijają się na wynikach 
produkcyjnych niektórych wy­
działów. Oto, jak wygląda wy- 
koiu»iie planu do 4 brn. Ze 
względu na niedobory obsad w 
Wydziale Piecowym Koksowni, 
wyprodukowano tylko 91 proc, 
planowanej ilości koksu. Niedo­
bory wykazuje Walcownia Sla- 
bing — duża liczba postojów ze 
względu na brak i dogrzewanie 
wsadu. Poniżej planu — także 
Walcownia Zgniatacz — obecnie 
w remoncie. Dobrze pracują na­
tomiast Walcownia Drobna, któ­
ra wykonała aż 312 proc, planu, 
Walcownia Drutu — 140. Taśm — 
112, Walcownia Zimna Blach — 
100, Blach Karoseryjnych 
i Rur — 101 proc.

Potrzeba radykalnych zmian
W ub. tygodniu, we środę, odbyło się plenarne posiedzenie 

KF PZPR HiL. które prowadził I sekretara KF Mieczysław 
Łagoez. Tym razem nie było żadnego referatu wprowadzające­
go do obrad, lecz I sekretarz podzielił się x zebranymi swymi 
refleksjami o sytuacji społeczno-politycznej w kombinacie. Na­
stępnie wywiązała się dyskusja, w której dominowały głosy 
niezadowolenia z obecnej. sytuacji w naszym kraju, troski o 
zmianę złych nastrojów ludzi.

Wielu członków partii czuje 
się zawiedzionych. Ostatnie 
wybory do Sejmu i Senatu po­
głębiły te, łi as troje frustracji. 
Poważny niepokój budzi po­
garszająca się sytuacja gospo­
darcza. Podwyżki cen, galopu­
jąca inflacja to największe 
zmartwienia spędzające lu­
dziom sen z powiek. Nie widać

efektów reformy gospodarczej, 
o której tyle się mówi, a je­
dnocześnie tak mało robi.

Partia powinna dokonać ra­
dykalnych zmian. Członkowie 
KF PZPR HiL postulują zwo­
łanie XI Zjazdu PZPR. Doma­
gają sie zmian programowych, 
strukturalnych i organizacyj­
nych. Ich zdaniem powinni

odejść »kompromitowani człon­
kowie centralnego kierownic­
twa partii, dając szansę no­
wym i młodszym osobom rea­
lizacji radykalnych zmian.

Postulowano Tównież przy­
spieszenie decyzji o wyłonie­
niu kandydata koalicji na pre­
zydenta. który by zagwaran­
tował realizację linii reform.

W obradach Plenum KF 
wziął udział poseł na Sejm, 
dyrektor naczelny KM HiL 
Bolesław Szkutnik, 
wił on plany 
dotyczące huty oraz 
misji poselskiej.

KM
Przedsta- 

i zamierzenia 
swojej

<P)

• REMONTY. Trwa remont 
Walcowni Zgniatacz łącznie z 
WCK oraz Walcowni Drobnych 
Profili. Remontowane są również 
piec 5 i 8 Stalowni Martenow- 
•kiej oraz kotły 2 i 6 siłowni.

dają szansę / r

• (jk) TRZECI TOM ENCY­
KLOPEDII POWSZECHNEJ do­
tarł wreszcie do księgarni hutni- 
«mj (budynek „Z”). Obie pracu­
jące tam panie nie miały już siły 
•dpowiadać, że nie wiedzą, kiedy 
to nastąpi. Ciekawe, Ile lat upły­
nie do momentu pojawienia się... 
toffi« czwartego?

OTRZYMALIŚMY' list od przedstawicieli 
Hutniczego Koła Pomocy Osobom z Upośle­
dzeniem Umysłowym „Dać szansę” z podzię­
kowaniem dla osób, które przyczyniły się do 
ustawienia skarbonki przed budynkiem 
„Z” KM HiL. Jako że inicjatywa ta godna 
wyróżnienia i naśladowania, odstępując tym 
razem od umieszczania w rubryce „Listów” 
cytujemy go w całości.

¿Zarząd Hutniczego Koła Pomocy Osobom 
z Upośledzeniem Umysłowym »Dać szansę« 
pragnie podziękować wszystkim, którzy swym 
osobistym zaangażowaniem i serdecznym po­
dejściem do naszeej sprawy przyczynili się do 
otwarcia naszej skarbonki. Wielkie serce i 
zrozumienie okazali nam dyrektorzy S. Nizio­
łek i S. Suchoński, panowie K. Kawecki i J. 
Wysocki, kierownik działu gospodarczo-admi­
nistracyjnego W. Moryto, J. Adamowicz, pa-

nie I. Porębska, D. Rusek, A. Król, R. Jarzy­
na, i wszystkie panie z pokoju 210 i 224. Sło­
wa uznania kierujemy też pod adresem red. 
J. Dziuro z »GNH*  za życzliwość i rozpropa­
gowanie naszego koła na lamach »Głosu«.

Za wykonanie i przewiezienie skarbonki z 
wydziału WR-2 i bezinteresowną pomoc dzię­
kujemy mż. K. Cy galowi i J. Gramatyce, za 
umocowanie skarbonki przed budynkiem »Z«, 
w tempie błyskawicznym. — panu Setkiewi- 
czowi. Wymowny emblemat, który wisi »ad 
skarbonką, zaprojektowała pani W. Bukowiec­
ka z pracowni plastycznej KM HiL, a wyko­
nali pracownicy wydziału W-16. Chcielibyśmy 
podziękować także wszystkim pracownikom 
kasyna za sprawne zorganizowanie imprezy, 
która dzieciom chorym uświetniła Dzień 
Dziecka.”

ZARZĄD HKPOzUU
Z głębokim żalem zawia­

damiamy, że 19 czerwca br. 
w wieku 6« lat zmarł były 
długoletni pracownik Za­
kładu Walcownie Zimne 
Blach
RYSZARD MADEJSKI 
waorawy pracownik i ce­
niony apeleeznik.

Rodzinie zmarłego skła­
damy wyrazy uaigłębszego 
wupółeaoeia.

KIEROWNICTWO 
ZAKŁADU 

WALCOWNIE 
ZIMNE BLACH

Jak się nie podoba, to won! Linia 149 po nowej 
trasie

Z głębokim żalem zawia­
damiamy. że 18 czerwca br. 
w wieku 51 lat zniarl długo­
letni pracownik Zakładu 
Walcownie Zimne Blach 
KAZIMIERZ PACUll \
wzorowy i ceniony pra­
cownik.

Rodzinie zmarłego skła­
damy wyrazy najgłębszego 
współczucia.

KIEROWNICTWO 
ZAKŁADU 

WALCOWNIE ZIMNE 
BLACH

Mgr. inż.
STANISŁAWOWI 

WORONIOWI
zastępcy Kierownika ZA 
ds. Technicznych wyrazy 
głębokiego współczucia z 
powodu śmierci Zony skła­
dają

WSPÓŁPRACOWNICY 
ZAKŁADU 

AUTOMATYZACJI

kol. WACŁAWOWI 
GUZIAKOWI

wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci 
Zony składają

KIEROWNICTWO 
WYDZIAŁU ZU/U4 

•raz 
KOLEŻANKI 
1 KOLEDZY

STR. i

WIELKI pice to nW 
kuchenka gazowa, nie 
da się go wyłączyć 

przez przekręcenie jednego 
tylko kurka — mówi dr Ry­
szard ŁUCZYŃSKI, kierownik 
ds. produkcji Zakładu Wiel­
kopiecowego.

3 lipca — w opinii społecz­
nej — od 3 dni Kraków mi­
nimalnie miał odetchnąć. Ale— 
nad „starą” Aglomerownią 
jeszcze z wszystkich kominów 
unoszą się dymy. — Rano- ni« 
znalazłem żadnego wpisu w 
„książce dyspozytorskiej" mó­
wiącego o tym, że zatrzymuje­
my 5 i f taśmę — powiedział 
nam dyspozytor Stefan ŁU­
KASZEWSKI.

3 lipca

tylko 
była 

wszy- 
taśm.

TAKIM dosadnym zdaniem można by skwitować sobiepań- 
skie zachowanie kierownika Domu Wypoczynkowego KM HiL 
w Rabie Niżnej. Z sygnałów docierających do naszej redakcji 
wynika, że stworzenie atmosfery spokojnego i przyjemnego wy­
poczynku to ostatnie zadanie, jakie stawia przed sobą Pan Kie­
rownik! Na przykład w ostatni poniedziałek podano tam na 
obiad nieświeże kotlety! Ale nawet to wczasowicze byli skłonni 
przeboleć, gdyby... Właśnie — gdyby ktoś wcześniej powiedział 
im o przyczynach (wiadomo, jakie dziś są kłopoty z mięsem) 
i za to przeprosił Gdzież tam! W odpowiedzi na uwagi, które 
niesłychanie Pana Kierownika oburzyły (!), jeden z wczasowi­
czów aostał niema] wyrzucony, pod pretekstem, że jakoby 
wcześniej zwrócił skierowanie i przebywa na terenie ośrodka 
nielegalnie! Okazało się to oczywiście nieprawdą, a świadczy 
o bałaganie administracyjnym w ośrodku.

Proponujemy, by Kierownictwo Ośrodka Wczasów przyjrzało 
się dokładniej pracy swych podwładnych, (krys)

i

CIĄG DALSZY ZE STR. 1
często były z placów budów rozkrada- 
ne! W czerwcu natomiast nastąpiło 
„przyhamowanie” pracy ze względu na 
niesprzyjające warunki atmosferyczne. 
W tak szczególnej sytuacji postanowio­
no powrócić do zasady prowadzenia raz 
w tygodniu narad zainteresowanych 
przedsiębiorstw, bezpośrednio na pla­
cach budów. Być może pozwolą one na 
poprawę koordynacji prac i lepsze wy­
korzystanie zaangażowania przedsię­
biorstw budowlanych.

OD PONIEDZIAŁKU autobu­
sy linii 149 kursują cd Centrum 
Adin. HiL — Elektromontaż. — 
Ne Stoku — Petófiego — Ixr- 
wińskiego — Wiślicka — Cedyń­
ska — Łęczycka — Wietrze jo wi­
ce. Powrót też po tej samej tra­
sie. Jak poinformowano nas w 
nowohuckiej zajezdni autobuso­
wej, w czasie letnich miesięcy 
można się spodziewać gorszej 
częstotliwości kursowania auto­
busów, zwłaszcza po szczycie. 
Cóż. każdemu należą się waka­
cje i wypoczynek. <kk)

Jeszcze przed 
wyłączeniem

Tak więc taśmy te pracują, 
choć w tej chwili np. 
teoretycznie, bo znowu 
awaria. Gdyby zebrać 
stkie dzisiejsze postoje
to tak jakby cały czas praco­
wała tylko jedna taśma.

— Awarie nas prześladują. 
Trudno się nawet temu dzi­
wić. W poniedziałek do obsłu­
gi tych sześciu taśm przyszło 
ośmiu ludzi. Urlopy, zwolnie­
nia... Efekt taki, że dla „sta­
rej” Aglomerowni zaplanowa­
no na dziś (już tylko dla 4 
taśm) produkcję 1500 ton. Do 
godz. 11 wyprodukowano 550 
ton. Wyłączenia nastąpią dopie­
ro 6 lipca.

Na razie pracuje jeszcze 
3 piec! Choć... „trójka” - pla­
nu produkcyjnego na lipiec 
nie ma, to od godz. 22, 2 lip­
ca do godz. 11 3 lipca wytopio­
no tu 1100 ton surówki. Od 
godz. 11 — postój. Brakuje 
wsadu.

— Pracujemy, be (sa­
dem jeszcze czynny. Jego 
kampanią potrwa de 6 lipce. 
Więcej wymurówka nie wy 
Ir/yma — mówi Ryszard Łu­
czyński. — Nie jesteśmy 
przecież w kombinacie san». 
Wszystkie wyłączenia trzeb*  
ze sobą „zgrać". wykonać w 
odpowiedniej kolejności dł*  
bezpieczeństwa załogi i »rzą­
dzeń. Od 15 czerwca aaezę- 
nśmy opróżnianie i czyszcze­
nie części zasobników w rejo­
nie spiekalni, by wymieść 
stamtąd wszystkie pozostało­
ści rud, topników i keks*.  
Przecież one pójdą pod palnik. 
Gdy stanie tandem, rozpoez- 
niemy wygaszanie pieca nr 8. 
To potrwa przez kilka dni. 
Spuścimy „wilka” i piec bę­
dzie czekał na gruntowny re­
mont. Hamujemy w czwartek!

(krys.)

Oceniono również aktualny stan in­
westycji. Co zmieniło się w ciągu o- 
statniego miesiąca? Nie dotrzymano u- 
stalonego na połowę czerwca terminu 
oddania zbiornika wodnego w Mistrze- 
jowicach, przesunięto termin oddania 
kluczy mieszkańcom bloku przy ul. Pia­
sta Kołodzieja. Nadal skandalicznie 
przeciąga się sprawa wypłat odszkodo­
wań mieszkańcom „feralnego” bloku 
nr 10 w os. Mistrzejowice-Wschód. 
Trzech mieszkańców oczekuje wymiany 
tynków przez wykonawcę, reszta, która

KM HiL. Kombinat będzie być może 
również współuczestniczył w budowie 
wspólnego z ZPT osiedla przy ul. Soł- 
Lysowskiej. Niestety, negatywnie zosta­
ły zaopiniowane przez Radę Narodową 
propozycje „dogęszczenia” zabudowy 
przy ul. Instytutowej i w os. Dąbrow­
szczaków, ale po interwencji u prze­
wodniczącego DRN sprawa będzie 
przedyskutowana ponownie.

Podjęto też ostateczną decyzję o prze­
znaczeniu bloku nr 31 w Mistrzejowi- 
caeli-Zachód II do realizacji w ramach

I

Lokalizacje i pieniądze
Tylko jeden budynek, którego ukoń­

czenie zaplanowano, nie zostanie w ro­
ku bież, oddany. Dotyczy to bloku 
nr 2 w Mistrzejewicach-Wschód. Pod­
sumowując starania podejmowane przez 
KM HiL dla zapewnienia nowych mie­
szkań swym pracownikom, trudno nie 
wybiegać myślą w przyszłość. O roz­
miarach budownictwa w latach najbliż­
szych zadecyduje wcześniejsze przygo­
towanie dokumentacji. Przygotowano ją 
już w całości dla 8 budynków w lli- 
słrKejewieaeh-Zachód (II części osiedla), 
co oznacza oddanie zaplanowanej liczby 
mieszkań w roku przyszłym i częściowo 
w 1991 r. Jakie to będą wielkości? W 
roku przyszłym zaplanowano oddanie 
praeownikom .1412« mieszkań, a w 
1991 — 91«.

zgodziła się wymienić tynki we wła­
snym zakresie ma pieniądze, ale mimo 
podjętych zobowiązań KBM-Zachód ich 
jeszcze nie wypłacił!

Nadal wiele do życzenia pozostawia 
tempo prac porządkowych w os. Oświe­
cenia. Tym razem termin ich zakończe­
nia wyznaczono na koniec września br.

Gdzie będziemy budować w latach 
najbliższych? W maju zarejestrowano 
Międzyzakładową Spółdzielnię Budowy 
Domów Jednorodzinnych „Lesisko”. Na 
spotkaniu z władzami SM ..Wspólnota” 
i WZSM omawiano możliwość wspólnej 
realizacji osiedla przy al. Pokoju. 
„Wspólnota” ma być tam inwestorem 
wiodącym, a trzecia część mieszkań 
przeznaczona zostanie dla pracowników

patronatu ZSMP. Czy dalsze prowadzę- s 
nie lak rozległej działalności budowla- 2 
nej będzie możliwe. Uwarunkowane — 
jest to przede wszystkim uzyskaniem 2 
dalszych kredytów bankowych. Ostat- — 
nio były prowadzone na ten temat roz- z 
mowy z przedstawicielami I Oddziału Z 
PKO. =

'Z realizacji budowy mieszkań dla Z 
załogi huty rezygnować nie można. Wo- 2 
lę taką potwierdził dyrektor B. Szkut- - 
nik, który po raz pierwszy po objęciu 2 
swej funkcji uczestniczył w posiedzeniu Z 
Rady Budownictwa. Czwartkowemu ze- 2 
braniu przewodniczył pełnomocnik KM Z 
HiL ds. Budownictwa Mieszkaniowego 2 
Włodzimierz Wieczorkiewicz. S

(krys) Z
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40 fart inwestorskiej sluxby Znowu na koloniach

PIERWSZY wykop pod fundamenty pierwssego budynku mrestiamego ńa lere 
nie wsi Mogiła rozpoczęto 23 czerwca 1940 roku. Przyjęto to za datę powstania no­
wego miasta — Nowej Huty. Dzień ten też dzisiejsze nowohuckie służby inwestor­
skie. ezyli KRAKOWSKA DYREKCJA INWESTYCJI NR 1. przyjmują. jako po- 
czątak swojej niezwykle ważnej działalności na terenie dzielnicy. Efektem tej 
niełatwej pracy, wymagającej specjalistów wysokiej klasy nie tylko z branż, typo­
wo budowlanych, ale także geologów, prawników i ekonomTstów. jest w zasadzie 
wszystko, co powstało w ciągu 48-lecia Nowej Huty. Wszystkie, działające bo­
wiem tutaj firmy budowlane pracowały na zlecenie istniejących wcześniej po­
przedników KDI-1, czyli tzw. ZOR-u (Zakładu Osiedli Robotniczych) kierowanego 
przez K. Karasińskiego, Dyrekcji Budowy Nowej Huty ze S. Zrałkiem czy S. Jun- 
ozysem czy potem s Dyrekcją Inwestycji Miejskich

Działanie inwestorskie to sfera 
niewidoczna dla zwykłego śmier­
telnika, a jest to przecież nie tyl­

ko koordynacja robót poszczególnych 
wykonawców danego obiektu, ale tak­
że o czym warto pamiętać — watoli­
nę badania hydrogeologiczne, spraw­
dzanie możliwości doprowadzenia me­
diów energetycznych. projektowanie 
dokumentacja, a po całym nadzorze 
nad realizacją uczestnictwo w odbio­
rze. Do tego dochodzi jeszcze przynaj­
mniej częściowa odpowiedzialność w 
ramach kilkuletniej rękojmi. Jsk wyli­
czono w Przedsiębiorstwie Użytecznośei 
Publicznej KDI-1 okres bytności pra­
cowników tej firmy na danym placu bu- 
dowy zaczyna się razem z pomysłem 
realizacji danej inwestycji, a kończy no 
okresie gwarancyjnym, czyli — tak łat­
wo stwierdzić — trwa średnio 19 lat.

Obecnie nowohucki organizator hu- 
downictwa zatrudnia 115 spectalistów 
„obsługujących” oprócz naszej dzielnicy 
także okoliczne gminy i miasta, nie mó­
wiąc o pozostałych reionach Krakowa.

— W 19'19 roku gród Krak« budowa­
ny nrzez 1089 lat posiadał 2'8 tya. mie- 
•wksńców. teraz tyle samo liczy nasza 
dzielnica której rodowód .test kilkana­
ście ra«v krótszy — to ehyba świadczy 
,eokolwiek o nasze! nracr — stwierdza 
r,lvs"nv dvrotrfnr PUP KDI-1 Olra KA- 
nrs^KrEWlCZ. jedna z kilku długo- 
letrh-h pracowników tei firmy Ci n<>- 
zos* ait ci. którzr zaczynali swoja dz'*-  

-.¿A bncosforskn m rjoczntku 1°*  *9.  
te- M-rHn Pegal. Julio«» T annner. Wle- 
s»>,v p->ałn. Z(1zi«*aw  Szyd>"«’«ki. Ta- 
d<"-— Ci’iidvha Kazimierz Winian c»v 
J-z-I l.amhor. Wvnikl tel pracv oślę.- 
g’ wsnóinie z buddwlanymi to -— 
49 ««MM mieszkaniowych a w nich 
pcn"d fig tvs. mieszkań. <52 szkoła 
przedszkola, szpitnle. teatr, kina 5'18 
skl-^ów —■ wszystko, co tutai zbudowa­
no nrzpz fg 48 )gt. Dochodzi do teeo t> '- 
n-d soo km dróg I ulic. CIO km chod- 

kilometry sieci wodociągowej. 
łmn-Uzącyinei ezr gazowej. Wfeie 
m!eńionych nowvżei inwestvcii mimo 
ówczesnych tochnik hodowlanw-h o- 
r>nrf’'ch przede wszystkim na sile mię­
śni cemencie I ceele bvło ic.dnak z 
T>onk<ii Tv'd-prda inwestor«kie«a l-t- 
vri«ic7.vch Posten techniczny. wsn-mią- 
ła technologia, które wkroczyły kilka 

lał potem, nie wpłynęły na skrócenie 
cyklu budowy. Wręcz przeciwnie, czas 
i'h przygotowania i realizacji znacznie 
sie wydłużył.

W PUP KDI-1 minio jubileuszowego 
roku;nie żyją jedynie wspomnieniami, 
zbyt 'wiele jest pracy związgjiej.z,trw«- 
jąeytńi obecnie inwestycjami. Jak 
twierdza, marzy ira się wreszcie ko­
niec robót przy Szpitalu ..B". Być może 
już. w lym roku wykonawcy rozpoerną 
wyposażenie technologiczne. hal zdję­
ciowych Telewizyjnej Wytwórni Filmo­
wej w ł.ęgu, podobnie rzecz się ma z 
zespołem 'sal gimnastycznych AWF. 
Plany związane z budową tam pływal­
ni to jeszcze kwestia lat. podobnie jak 
drugi etan rozbudowy szpitala im. J. 
Ryd ygiera.

— Zakres działalności KDI-1 w tego­
rocznym planie inwestycyjnym wynosi 
14,5 mld zł — dodaje O. Kaduszkie- 
wiez — z czego 12 mld przeinaczone 
jest na roboty -budowlano-montażowe. 

.Uczestniczymy w 80 realizowanych za­
daniach. oddać mamy także 972 mie­
szkania na 3200 w całym Krakowie.

Na koniec pytanie do zasl. dyrektora 
KDÍ Arkadiusza Kubickiego o najbliż­
sze i te całkiem dalekie zamierzeni;:

Io« KRZYSZTO! KAROLCZYK

firmy. — Kontynuując temat budow­
nictwa mieszkaniowego, warto wspo­
mnieć o uzbrojeniu terenów w rejonie 
Łęgu, Czyżyn (ul. Soltysowska), Gręba- 
łowa, gdzie w przyszłości powstaną no­
we osiedla. Bardzo widoczną koordyno­
waną przez nas . inwestycją jest tzw. 
skrót przez lotnisko, gdzie w rejonie 
skrzyżowania ul. Dłuskiego i Wiślickiej 
powstanie jeszcze przejście podziemne i 
specjalne estakady. Koniec prac w tym 
rejonie planujemy na przełom 1990 i 91 
roku. Ale na tym nie koniec, kontynua-
cją tego tak poważnego rozwiązania 
komunikacyjnego będzie przebudowa 
odcinka ed Rond- Młyńskiego do ul. 29 
Listopada.

Wymienianie yswystkich zamierzeń 
zajęłoby nam sporo miejsca, war­
to jedynie wspomnieć, że w ra­

mach działalności KOI jest także budo­
wa nowego dworca PKS przy Ul. Med- 
wcckiegp. ośredek wczasów niedziel­
nych w Kryspinowie czy rozbudowa 
zajezdni MPK przy ul. Ujasłek. Kiedy 
spytałem, czego można życzyć szanow­
nym jubilatom, firmie będącej równo- 
latką dzielnicy, stwierdzono zgodnie, że 
marzyłoby się im skrócenie działalności 
inwestorskiej na dunym obiekcie. Przy­
znamy się, że nasze pragnienia sa takie 
same, có na to jednak budowlani?

Marek DĘBICKI

PS Z »kacjl 44-leoia PUP KDI-1 w sie­
dzibie téj firmy w »s. Teatralnym 8, od­
byt» się spotkanie i byłymi długoletnimi 
pracownikami, odsłonięto także wmuro­
wali» w budynek pytę apamiętuisjąeą 
tradycje nowohuckiej służby hiwesłor- 
'»kirj.

TO już mały jubileusz! Od 10 lat 
działacz« I.OK kombinatu HiL zja­
wiają się na koloniach letnich, aby 
zrobić dzieciom milą niespodziankę. Są 
nią cieszące się zawsze ogromnym po­
wodzeniem zawody strzeleckie. W obec­
nym sezonie wakacyjnym Józef PI acha 
i Marian Zobek wraz ze Stanisławem 
Pasułą — zawitać mają do Nawojowej, 
Piwnicznej, Szczawnicy. Rytra, Jabłon­
ki Orawskiej, Dobrej, Jordanowa, Biał- 
ki Tatrzańskiej i Krynicy. Czeka ich 28 
wyjazdów.

Jeżeli dopiszo pogoda, a wiadomo, że 
jak na kolonie przyjeżdża ekipa LOK-u, 
to pogoda musi być. strzelanie będzie 
dla dzieci bardzo miłym przeżyciem. 
Wdzięczność za to dla organizatorów 
ogromna!

Pochwała xa inicjatywę
OD 1985 roku datuje się opieka ora« 

współpraca działaczy ZF TOK Kombi­
natu HIL z Państwowym MUdzieiowyni 
Ośrodkiem Wychowawczym w Mszanie 
Dolne! Hutnicy nie bali się udostępnić 
tej młodzieży broń palna na zorganizo­
wanie zawodów strzeleckich, a wiadu- 
rao. że połączone to jest z pewnym ry­
zykiem. Zadnyćh kłopotów jednak nie 
było.

Z inicjatywy ZF TOK odbvly sie n*  
strzelnicy w Mszanie Dolnej HI mistrM> 
siwa Polski w spurtaslt abeomiych Pań-

Pełnia sezonu
dla LOK

śliwowych Młodzieżowych Ośrodków 
Wychowawczych. Uczestniczyły ekipy c 
kliku ośrodków w całej Polsce. Najlep­
szym strzelcem okazał sic Bernard 
Krauz z PMOW w Kruoskim Młynie, 
II miejsce zajął Paweł Janicki z Ory- 
szewa. trzeci był Grzegorz Mielczarek 
z Bablegomostu. Puchar ufundowany 
orzez ZF LOK Kombinatu HiL zdobyła 
drużyna PMOW Oryszew.

Duże uznanie należy się Skipie z hu­
ty zu sprawne przeprowadzenie zawo­
dów. szczególnie zaś Marian Zobek do­
wiódł. że tzw. młodzieży trudnej warto 
pośr/iecić czas, gdyż, efekty w Jej re­
socjalizacji są duże.

Liga strzelecka
7,r LOK KM HiL patronuje reakty­

wowanej przed dwoma laty lidze strze­
leckiej. Do pierwszej rundy rozgrywek 
‘stanęło 20 wydziałowych drużyn, a T 
miejsce zajęła drużyna z ZW 'W-1 zdo­
bywając 1.94 punkty. Zawody odbyły się 
na strzelnicy w Pleszewie, strzelano r. 
karabinka małokalibrowego. Druga 
runda to strzelanie z pistoletu małoka­
librowego typu ..Margolin".

Organizacja I-OK jako organizator 
zawodów jest przekonana, żc na star­
cie staną wszystkie zgłoszone Wcześniej 
drużyny. Przypominamy, że może ta 
bvć znakomity trening przed spartakia­
da kolektywów i zawodami strzelecki­
mi o Puchar Przechodni DN kombinatu.

Jerzy SKARŁA

Wakacje się rozpoezęły. Dziatwa szkolna roy- 
jechala na wypoczynek, bądi czyni fo w do­
mowych pieleszach. Placówki oświatowe 

świecą pustkami lub też wypełniły się gwarem 
przebywających tu kolonistów. Nauczyciele rów­
nież odpoczywają, chyba że niektórzy dorabiają do 
skromnych pensji. Generalnie jednak wszyscy 
oderwali się od szarej codzienności tmaarzyszącej 
przez cały rok szkolny. Po. prostu wakacje.

Natomiast nie chce osłabnąć tętno życia politycz­
nego. Wydarzenie goni coraz bardziej zaskakujące 
inne wydarzenie. Nie sposób za nimi nadażyó. ’Za­
chodzące przemiany w życiu spoleczno-itolitycznym 
są coraz większe. Niestety, nic się nie -mienia w 
naszym zwyczajnym życiu na lepsze. Mało tępo, sy­
tuacja jakby się pogorszyła. Narzekamy coraz bar­
dziej na trudności, które narastają.

Już nie tylko nie można kupić towarów „luksu­
sowych” — lodówki, pralki itp. — ale coraz trud­
niej zdobyć podstawowe artykuły pierwszej potrze­
by. Bilans kartkowy również uległ zachwianiu. Od­
czuwamy dotkliwe braki różnych towarów. Na 
szczęście rynek żywnościowy wzbogaca się obecnie 
jarzynami i można jakoś przeżyć.

W pracy sezon urlopowy zaczyna być zauważal­
ny. Trzeba pracować za dwóch lub trzech. Choć 
można zaobserumwać, że chwilowe braki niektó­
rych pracowników wcale nie rzutują na tempo pra­
cy, a bywa, że sprawniej wykonuje się swoje obo­
wiązki. Nie ma przestojów, nikt nie wyrywa sobie 
narzędzi i nie przeszkadza nawzajem. Okazuje sie. 
że można również więcej zarobić. W biurach jakby 
mniej czasu na wypicie herbatki i tradycyjne omó­
wienie programu telewizyjnego. ‘

Sprawy duże i małe

Zanim zaczniemy 
narzekać...

Zewsząd natomiast słychać narzekania na sytua­
cję gospodarczą w kraju. Ostatnio miałem okazję 
przysłuchać się wypowiedziom zaawansowanego 
wiekowo grona. Stwierdzenia co do pogarszającej 
się sytuacji ernerytóia są rzeczywiście zgodna z 
prawdą. Wyrównania świadczeń emerytalnych nie 
nadążają za inflacją. Zastanowiły mnie natomiast 
niektóre wypowiedzi służące wyjaśnieniu przyczyn 
złego stanu rzeczy. Generalnie obwiniano za to mło­
dych ludzi, którym nie chce się pracować, tylko ba­
wić i obijać.

Nie zgadzam się z takim stanowiskiem. Jest tó 
próba przerzucenia odpowiedzialności. Młodzież 
mamy taką, jaką sami sobie wychowaliśmy, w 
szkole, na ulicy, ale głównie w domu. Nikt nie 
zastąpi rodziców w nauce podstawoicych wartości 
i cech życiowych Nikt się nie rodzi leniem lub 
..pracusiem” Te'cechy kształtują się. podobnie jak 
inne, w młodości.

Pozostawiam dom na boku, bo to spratca deli­
katna, a i miejsca w tym felietonie by nie starczyło, 
aby poruszyć wszystkie aspekty sprawy. Zajmę się 
pewnymi ..drobiazgami” z życia szkolnego. Otóż, 

ostatnio obejrzałem film, w którym dzieci japońskie 
posiłki spożywają w klasach. Następnie same po so­
bie sprzątają. W ogóle nie zatrudnia się tam sprzą­
taczek. Ód małego dziecka uczy się samodzielności 
i dbałości o ład I porządek. W efekcie szkoły są 
czyste i nie zdewastowane.

W jednej ze znanych mi nowohuckich szkół pod­
stawowych zatrudnia się sprzątaczki i konserwato­
rów. Czyli powinno być jeszcze lepiej niż w Ja­
ponii. Niestety, efekt jest odwrotny. Szkolą jest 
brudna, z widocznymi ubytkami substancji ma­
terialnej.

Stołóicka jest również jak się patrzy z persone­
lem kuchennym głównym i pomocniczym. A więc 
dzieci pou>inny zjeść spokojnie obiad. Niestety, jest 
odwrotnie. Posiłek spożywa się na przerwie, u> 
pośpiechu. Kto nie zdąży zjeść i się spóźni na lekcje, 
ma obniżona ocenę z przedmiotu, który akurat 
wypada po tej przerwie.

Podejrzewam, że i w tej i innych podobnych 
placówkach oświatowych niczego dobrego dzieci 
się nie nauczą. Najwyżej wyciągną wnioski, że 

są „frajerzy”, którzy powinni po nich sprzątnąć. 
W stołówce zwycięża prawo pięści i cwaniactwo. 
Odpowiedzialność natomiast ponosi się zupełnie za 
co innego, niż wynikałoby to z logicznego rozumo­
wania. Zanim zaczniemy narzekać na współczesną 
młodzież, zastanówmy się, czy wszystko zrobiliśmy, 
aby wychować ją po naszej myśli. Ja -osobiście 
uważam, że młodych ludzi mamy takich na ja­
kich sobie zasłużyliśmy, i wcale me takich złych. 
Na szczęście

Sławomir PIETRZYK
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KOMISJA Nagród oceniająca wnioski o nagrodę 
i dyplom dyrektora naczelnego KM HiL za 
wdrożenie w roku 1988 szczególnie ważnych 

dla kombinatu rozwiązań technicznych uznała, że 
26 zgłoszonych wniosków odpowiada ustalonym 
wcześniej kryteriom. Piętnaście z nich otrzymało 
opinię charakteryzujących się „oryginalnością roz­
wiązań i znaczeniem dla huty z uwagi na osiąga­
ne efekty bądź rangę rozwiązanego problemu”. Zo­
stały one zaliczone umownie do nagród I stopnia. 
Na nagrody (I i II stopnia) przeznaczono 3 655.000 
zł. Rozdzielono je pomiędzy 170 osób. Czego doty­
czą zgłoszone do nagrody przedsięwzięcia? Otóż 
zawierają one rozwiązania mające przynieść osz­
czędność energii bądź surowców, prowadzić do 
modernizacji wyrobów hutniczych, prowadzić do 
usprawniania gospodarki i technologii dokonywa­
nia' remontów, eliminować import, poprawiać wa­
runki BHP oraz przyczyniać się do poprawy stanu 
środowiska naturalnego.

Poniżej wymieniamy prace uznane przez komisję 
za najważniejsze, zakwalifikowane przez nią do 
kategorii nagród I stopnia oraz nazwiska ich 
twórców.
■ „Opracowanie technologii i oprzyrządowania 

do wykonawstwa noży dla Walcowni Gorącej do 
nożycy 45X1550 w istniejących warunkach tech­
nicznych ZM-u” — Tadeusz Teisler, Andrzej Kocój, 
Bronisław Bulanda. Zdzisław Kołodziejczyk, Stani­
sław Hajto, Tadeusz Żaczek.

B „Przemysłowe wdrożenie technologii i sposobu 
naprawy kadzi surówkowych Q 100't przy użytych 
czopach nośnych 0 305 min" — Jerzy Wojcieski, 
Ludwik Słota, Tadeusz Wydziałkiewicz, Władysław 
Żak, Stanisław Łucka, Ryszard Półtorak, Czesław 
Mularczyk, Jan Krajewski.

— „Zmniejszenie zużycia łożysk walcowniczych 
w G2 oraz postojów awaryjnych ciągu walcowni­
czego z tego tytułu’’ — Józef Kowalczyk. Aleksan­
der Sarapata, Albin Pacewicz.

Q „Narzucarka masy formierskiej" — Jerzy 
Salwa, Józef Świątek, Andrzej Falkiewicz. Bolesław 
Kraus, Tadeusj Wiśniowski, Andrzej Nagwizdą, 
Ryszard Więcek, Ireneusz Grela.

W „Sposób wyeliminowania żelazochromu nisko- 
węglowego z produkcji stali zawierającej chrom"

Nagrody za wdrożenie w roku 1988 szczególnie ważnych rozwiązań technicznych

— Józef Czuła. Stanisław Olszowski, Jerzy Macłr- 
niewiez, Bolesław Barczyński, Andrzej Medala, Jo­
zef Urbankiewicz, Jerzy Kostro, Lesław Kesżtylo, 
Marek l.asek, Władysław Sawicki.

Ł*  „Opracowanie technologii i wykonanie ele­
ktrod miedzianych do zgrzewarek ACT 1, 2. 3. 
ZB/B1 i ACT B-2 w miejsce dotychczas stosowa­
nych z importu” — Ryszard Kusek, Jan Staniew.-ki, 
Karol Sowa, Józef Ratoń.

ES „Zastosowanie w KM HiL elastomeru poliu­
retanowego do zabezpieczenia przeciwkorozyjnego 
konstrukcji stalowych i żelbetowych eksploatowa­
nych w środowisku o szczególnie wysokiej agresy­
wności korozyjnej” — Janusz Krakowiak. Barbara 
Ratusz, Romuald Przytuła.

EJ „Modernizacja rozdzielni potrzeb własnych 6 
kV sekcja 1 i 2 wraz z linią roboczego zasilania”
— Edward Kopciński, Jerzy Urbańczyk, Kazimierz 
Mazur, Paweł Pawłowski, Władysław Windak.

H „Modernizacja układu zasilania rozdzielni po­
trzeb własnych 6 kV, mająca na celu zwiększenie 
pewności ruchu Siłowni i pośrednio procesu te­
chnologicznego huty” — Adm Kotula, Jerzy Bor- 
gosz, Jan Wyroba, Edward Kopciński, Jerzy Urbań­
czyk. Piotr Kowalski, Stanisław Sawrej.

E? „Opracowanie i wdrożenie do eksploatacji 
rozwiązania umożliwiającego opalanie kotła paro­
wego OPG—220 nr < w sposób stały gazami hut­
niczymi" — Jerzy Borgosz,. Jan Wyroba, Konrad 

Kopyto, Władysław Berski, Henryk Kucharski. An­
drzej Nowak.

SI „Optymalizacja obróbki cieplnej blach trans­
formatorowych w celu poprawy własności magne­
tycznych" — łan Groyecki, Antoni Nowak, Roman 
Jerczyński, Władysław Markiewicz, Lfech Szymec- 
ki, Władysław Kulig, Andrzej Woźniak, Józef 
Orliński, Ryszard Aleksandrowicz.

gj „Modyfikacja układów, pomiarowo-regulaeyj- 
nycłi i sterowniczych pieca firmy Ipsen z zastoso­
waniem aparatury krajowej" — Jerzy Herdan, 
Jacek Kuczko, Czesław Grodny, Andrzej Woźniak, 
Stanisław Kozłowski.
E „Modernizacja napędów głównych klatek wal­

cowniczych Walcowni Taśm i Walcowni Brutu” 
Romuald Danecki, Paweł Jaguś, Roman Milewski, 
Zbigniew Wilczek, Wiesław Grzegorczyk, Krzysztof 
Bucki, Ludwik Masłowski, Andrzej Kasprzak, Je­
rzy Kwinta. Andrzej Koliński,

B „Opraceu asie i wdrożenie technologii walco­
wania prętów eliptycznych” — Franciszek Bożyk, 
Stanisław Czepicl. Henryk Gajewski, Jan Tom- 
czykiewicz.

H „Zmiana technologii murowania warstwy 
ochronnej konwertorów" — Ryszard Guliński,. An­
drzej Piliński. Leopold Kowar. Tadeusz Żelazny, An­
drzej Jop, Stefan Dziedzic, Józef Pagacz, Stanisław 
Olszowski, Stanisław Malczewski, Piotr Świeczka. 
' Gratulujemy.
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Oczywiście, jak już iesteś- 

yny przy zakupach, najlepszy 
dyrektor ZOZ nic by nie mógł 
bez pomocy dyrektorów kom­
binatu. Im więc należą się 
słowa uznania za »rozumienie 
potraci, dotyczących poprawy 
zdrowia pracowników. Od ich 
decyzji finansowych były uza­
leżnione zakupy potrzebnych 
urządzeń.

Jednym z większych zmar­
twień T. Kucharskiego jest 
remont Oddziału Chirurgicz­
nego. Brakuje planów. Wyko­
nanie ich trwa niestety długo 
i planowany remont trzeba 
było przełożyć na rok przy­
szły. Potrzebna jest także ka­
retką reanimacyjna. Ta, która 
duży obecnie, ma już 14 łat.

W spotkaniu wziął udział 
kierownik Katedry Medycyny 
Pracy AM w Krakowie doc. 
Janusz Pach. Przypomniał on. 
te wrócił do kombinatu po 25

Z szacunkiem dla dobrej roboty
latach, bo uważa, że jest w 
kombinatowej Służbie Zdro­
wia sporo do zrobienia. Le­
karze tu pracujący maja zaj­
mować sie przede wszystkim 
profilaktyka, a tak sie stało, 
że zajmują się leczeniem. Ba­
dania okresowe mają być dla 
pracownika, a nie dlatego, że 
kierownik sie z nich rozlicza. 
Huta świadczy sporo na rzecz 
miasta, wyposaża szpitale, za­
kupuje urządzenia, a miasto 
jakby zapomina, że w kombi­
nacie nie ma obsadzonych e- 
tatów. Bo lekarza może skie­
rować do pracy w kombinacie 
Wydział Zdrowia. Żeby nie 
doszło do sytuacji „Jak Kuba 
Bogu”...

Katedra Medycyny Pracy 
rozpoczyna szerokie badania 

profilaktyczne pracowników 
kombinaiu. Zaczynają sic one 
od Koksowni. Ale pracownicy 
musza mieć na uwadze jedna 
sprawę. Jest to może mało 
popularne, ale trzeba będzie 
zastosować również u nas. Na 
Zachodzie coraz częściej do 
niektórych zawodów nie 
przyjmuje sie palaczy papie­
rosów albo obniża sie im pre­
mie. Wystarczy podać, że stę­
żenie benzoapirenu w Kokso­
wni. o które było tyle hałasu, 
jest mniej szkodliwe, niż wy­
palenie 40 papierosów dzien­
nie. Jak . sie maja zatem czuć 
ci. którzy tam pracują i je­
szcze pala? Muszą sami uświa­
domić sobie zagrożenie, a może 
trzeba im w tym pomóc!

J Pach dodał także, iż ' w 

kombinatowej Służbie Zdro- 
w,a winno się niektóre choro­
by tylko diagnozować, a po­
tem chorego wysyłać do in­
nej miejscowości na leczenie. 
Bo jaki sens np. ma trzyma­
nie chorego z zapaleniem o- 
skrzeli w warunkach. które 
to zapalenie wywołały? Opty­
mistycznie w ustach energicz­
nego lekarza zabrzmiała obiet­
nica zorganizowania wszelkimi 
siłami ośredka badań środo­
wiskowych. Ośrodka z praw­
dziwego zdarzenia.

Z sali padały pytania. czv 
nie można lekarzom płacić no. 
„szkodliwego”, pracują prze­
cież w takich samych warun­
kach jak hutnicy, czy obce 
firmy partycypują w kosztach 
utrzymania przychodni. Odpo­

wiedział na nie dyr. Tadeusz 
Stanieć. Kombinat jak może 
wspiera finansowo swoich le­
karzy i pracujące w nim słu­
żby medyczne. Nie jest jednak 
możliwe ingerowanie w listy 
plac Służby Zdrowia. • Obce 
firmy zgodnie z podpisaną u- 
mową płaca 231 min zł rocz­
nie proporcjonalnie do zatru­
dnionych (kombinat 0.5 mld 
zł). Nie partycypują jednak w 
zakupach sprzętu.

Nie było szczegółowego pod­
sumowania spotkania. Pod­
sumowaniem takim może 

być ulgą, jaką widziałam na 
twarzach inspektorów - pracy. 
Bo nareszcie jest nadzieja, że 
Służba Zdrowia będzie w kom­
binacie pracować w odpowie­
dnich warunkach, jest szansa, 
że zdrowie hutników będzie 
strzeżone jeszcze lepiej.

Bronisława
KUFEL-WŁODKOWA

i

O postawie młodych ludzi wobec 
niełatwej rzeczywistości politycz­
nej i gospodarczej naszego kraju 

pisze się ostatnio i mówi wiele. Młode 
pokolenie, które jest szansą zmiany na­
szej gospodarki, niezadowolone ze swej 
sytuacji — różne zajmuje wobec niej 
postawy. Jedni, zwłaszcza ci młodsi, po­
dejmując legalne i nielegalne działa­
nia, by zmienić rzeczywistość, włącza­
ją się w życie polityczne. Inni wyjeżdża­
ją. gdzie indziej upatrując szansy na 
lepsze życie. — Jeszcze inni, zrezygno­
wani, odsuwają się od działalności spo­
łecznej. by codziennie jakoś wiązać „ko­
niec z końcem". Młodych inżynierów — 
młodych, czyli tych, którzy nie ukoń­
czyli jeszcze 35 lat, należałoby chyba 
zaliczyć do tych ostatnich. Takie wra­
żenie odnieść by można po spotkaniu 
dyrektora naczelnego z młodą kadrą 
kombinatu. Tego spotkania żadna ze 
stron zaliczyć chyba nie może do uda­
nych. Dyrektor wydawał się rozczaro­
wany narzekającym tonem głosów w 
dyskusji, młodzi — brakiem konkret­
nych propozycji ze strony dyrektora 
(bynajmniej nic tylko w sferze mate­
rialnej). Nie sposób jednak w dalszym 
ciągu tolerować sytuacji, gdy znaczna 
część młodej kadry nie jest wykorzy­
stywana . zgodnie ze swymi kwalifika­
cjami (oczywiście dla dobra zakładu). 
Odbyło się więc ponowne spotkanie, już 
t'lko kilkunastoosobowej reprezentacji 
młodych inżynierów, z dyrektorami 
F-ćesławem Szkutnikiem i Jerzym Kna- 
r-ik:em. Jednakże i wtedy nie wypra- 

ino jeszcze formalnych zasad dzia­
łania młodych inżynierów w KM HiL.

Czy szansę większego udziału mło­
dych w pracach nad przyszłością kom­
binatu stworzy polecenie dyrektora na­
czelnego mówiące o powołaniu nieza­
leżnego młodzieżowego ze­
społu specjalistów do prac 
nad reorganizacją huty? Z 

ZF ZSMP sponsorem młodych inżynierów

poleceniem tym zapoznano młodych 
na spetkaniu kolejnym, któremu prze­
wodniczył główny specjalista ds. tech­
niki inż. Ryszard Kaczor. Choć tu na­
suwa się pytanie kolejne: czy młodzi 
będą mieć w tej sprawie ^oś do zapro­
ponowania?

Możliwość powołania zespołu młodych 
specjalistów powstanie na planowanym 
w najbliższych dniach Forum Młodych 
Inżynierów które ma być poświęcone 
problemom młodej inteligencji w KM 
HiL. Idzie wszak o to, by do zespołu 
powołać ludzi kompetentnych, mających 
coś do zaproponowania, s nie grupę 
przypadkowych osób.

Tu z konkretną propozycja występuje 
ZF ZSMP. Wykorzystując swe możli­

wości organizacyjne i finansowe chce, 
ZSMP wystąpi^ w roli nie zobowiązu­
jącego sponsora zespołu młodych 
specjalistów. Członkowie zespołu mieli­
by więc możliwość samodzielnego wy­
boru składu, nie będą pytani o przyna­
leżność, przekonania czy wiek, a jedy­

nie o chęć podjęcia się określonego za­
dania. Wobec niekonkretności sformu­
łowań zawartych w poleceniu dyrekto­
ra dotyczących wynagrodzenia za pracę 
ZF ZSMP postanowił wyasygnować na 
nagrody dla członków tego zespołu 
kwotę 300 000 zł. Bo jest to zbyt poważ­
na szansa dla młodych inżynierów i 
także dla kombinatu, by kierować się 
tu emocjami na temat samej organiza­
cji ZSMP, a nie rozsądkiem.

Po III Rajdzie Stalowników—
1’0 kilkuletniej przerwie w dniach 

24 do 26 czerwca br. odbył się HI Bajd 
Stałowników ZH KM Hil. — „Krowiar­
ki 89". Po przejściu turystycznego szla­

ku w rejonie Babiej Góry uczestnicy 
spotkali się w Zawoi, gdzie stworzono 
okazję wykazania się sprawnością fi­
zyczną i umysłową w wielu konkur­
sach zręcznościowych f wiedzy tury­
stycznej. Zwycięzcy otrzymali nagrody 
ufundowane'przez ZZ ZSMP ZH. Orga- 

niziitorami rajdu byli Kolo PTTK ZH, 
ZZ ZSMP ZH i kierownictwo Zakłąou 
Stalowniczego.

...i kursie komputerowym
Z OBSŁUGĄ i sposobem użytkowa­

nia mikrokomputerów 8- i 16-bitpwych 
zapoznali się uczestnicy kursu kompu­
terowego zakończonego 26 czerwca. 
Kurs prowadzony przez Ośrodek Kształ­
cenia Ustawicznego w os. Złotej Jesieni 
ukończyło 11 osób — pracowników róż­
nych zakładów kombinatu. W związku 
z dużym zainteresowaniem tą problema­
tyką kurs zostanie powtórzony w je­
sieni.

(krysł
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Handel, gastronomia, usługi
CIĄG DALSZY ZK STR. 1 

placówek. Sa one zgrupowane 
rufnicentrach

NaJ-
znaiduja się w oa. 
os. Ty»!»ciecia, oh. 
?8S. os. Bohaterów

w dwunastu 
handlowo-usługowych, 
w^-nlelsze 
BieAczyce.
Dvw'rioRM 
Września.

★

J k lfJormule naczelnik 
dr c'nicy w materiałach nrzy- 
COłowanych na sesję DRN. u- 
da>o się zrobić to i owo <fia 
iso'eoszeaia doli mieszkańców. 
I no. rozszerzono sieć placó­
wek handlowych branży soo- 
'tywczel czynnych w wolne 
• a b o t y . Zostały otwarte 
sklepy prowadzone w srste- 

ajencyjnym w każda 
wo’na sobotę. Poorawiono or- 
«•«li rację oracy
fond'owveh orzez 
d zenie w szerszym 
atesowan’a systemu
Id-z-alfioSei materialne! za wi­
ny udowodnione, co pozwala 
na wan’e nersone’u na
boisko bardziej obciążone. 
O' w-rło zakłady fryzjersko- 
fci-so-ełyczoe czynne w każda 
«bole ora» fo*oeraf!cme  — 
aa żyeaenie klienta. Wrzna-

cza na jest dyżurna stacja ob­
sługi samochodów, zakład na­
praw radiowo-telewizyjnych i 
naprawy sprzętu gospodarstwa 
domowego czynne w wolne 
soboty. W barach mlecznych 
wprowadzono sprzedaż pie­
czywa i mleka no cenach de­
talicznych (w soboty 1 nie­
dziele). Uruchomiony 
sklep nocny oraz 
węzy i 8 sklepy 
eaynne w każda

został 
skleo spoż.e- 

cukiemicze 
niedziele.

♦

mila i kulturalna

nlacówek 
worowa- 
zhkresie 

od dc wie -

Problemy handlu, aoslroao- 
mii I usług stanowiły główny 
temat ostatniej sesji DRN. 
Padn! powiedzieli wiele gorz­
kich słów na temat rfeęo zao- 

, patrzenia nowohuckiego ryn­
ku w produkty spożywcze i 
przemysłowe. Największe kło­
poty s*  — Jak w całym Kra­
kowie — z mięsem. Brak ży­
wności oraz niskie marże 
sprawiają, że 1 chętnych do 
handlowania n!a wciąż uby­
wa. Szczególnie wyraźnie wi­
dać to w sektorze prywatnym. 
Zamiast sklepów spożywczych 
ludzie Interesu wola otwie­
rać ..butiki*  pełne nieraz dro­
gich bubli. Owe ..butiki*  tr*-

na sali handlowcy 
że zdenerwowane 

cala 
braki

ktowane są czasami jak do­
pust boży. Dla przykładu: 
mieszkańcy os. Młodości i Na 
Skarpie przekazali na sesję 
zbiorowy protest przeciwko 
likwidowaniu sklepów branży 
obuwniczej i dziewiarskiej na 
ich terenie na rzecz ..butików" 
Zwłaszcza de służą one bardzo 
dobrze i frn samym, i nerso- 
nelowi Szpita’8 im. Żerom­
skiego (w tych sklepach zwra­
ca uwagę 
obsługa).

Obecni 
zauważyli,
społeczeństwo obarcza 
odpowiedzialnością za 
na rynku właśnie ich. Dlacze­
go? Wszak wina leży po stro­
nie producentów, którzy robią 
łaskę, że w ogóle coś wytwa­
rzają. którzy ..rzucają bandę- 
na kolana”. Nawet „Iglooool” 
cieszący się dobra opinia za­
czai paskudzić: zawyża ceny 
obniżając przy tym znacznie 
jakość oroduktów Społeczeń­
stwo zdaję się zapominać ró­
wnież o tym. że ..złe” idzie z 
góry. że Jest skutkiem ealel 
rozregulowanej gospodarki.

Radni ripostowali, że wszel­
kie przyczyny obiektywne nie 
usprawiedliwiają złej pracy

sprzedawców. Taka cnotą jak 
kulturalna obsługa klienta sta­
je się coraz rzadziej spotyka­
nym zjawiskiem. Szczególnie 
złą opinię ma personel sklepu 
„Prosiaczek". Opryskliwa, a- 
rogancka obsługa — podkre- 

. ślali radni — jest tam ponoć 
zjawiskiem wręcz nagminnym. 
Albo problem godzin otwarcia 
placówek handlowych. Dlacze­
go na przykład DH „Wanda” 
nie Jest czynny, jak podobne o- 

hiekty w Krakowie, tj. od godz 
9 do 19?

Kwestia barów. Trzeba za­
dbać o rozwój ich sieci, choć 
ni« Jest to kąsek dis ..ludzi 
Interesu”. Do obowiązków ad­
ministracji miasta należy tro­
ska o bary, ponieważ — przy­
gotowując nosiłki o niższych 
niż gdzie Indziej cenach — 
stuża w dużym stopniu lu­
dziom o niskich dochodach. A 
że liczba tych ostatnich ma 
tendencje wzrostowe, problem 
staje się coraz bardziej pala-

Przybliżone wyżej kwestie 
nie wyczerpują całej ga­
my spraw poruszonych 

podczas sesji DRN — soraw 
wykraczających nieraz nora 
wymieniona w tytule proble­
matykę. Wiele uwagi poświe­
cono chećby rozllcz-wm kło­
potom Szpitala im. Żeromskie­
go

(roń)

Kolonie i obozy nie dla wszystkich
Dodatkowe zatrudnienie bez zgody
macierzystego zakładu

i
:

Najnowsze zmiany
w kodeksie pracy

O O 1 aaaja hr. w k«de.k.-dB praey ««jawił« się spar» «<•(- 
•yek »mi««. Zostały ««o wprowataooe «»lawą a 7 kwiet- 
aia '»9, opublikowaną w Daiennik« Ustaw nr S«, p«z. t»7. 

P««śrj omawiauay kilka ncufiMe ważnych.
t Począwszy od 1 maja nie zawiera się już umów o pracę 

na okres wstępny. Pozostały tylko: U umowy o pracę wy- 
kouywaną b« cza« określony, 2) usuowy na czas wykonywania 
określone} pracy i 3) na czas nie określony. Dalej obowiązuje 
natomiast zasada, że każda z umów moi*  być popezedzona umo­
wą na okres próbny.

Obydwie strony: zarówno zakład pracy, jak i pracownik 
mogą — po dokonaniu wypowiedzenia umowy przez jedną z nich 
— ustalić wcześniejszy termin Jej rozwiązania. Powyższe ustale­
nie nie zmienia jednak trybu rozwiązania tejże umowy. Jeśli 
więc n« przykład wypowiedzenia dokona pracownik, któremu — 
z uwagi na staż — przysługuje 3-miesięczny okres wypowiedze­
nia. to obydwie strony (pracownik i kierownik zakładu) mogą 
uzgodnić wcześniejszy termin rozwiązania umowy (choćby Już po 
miesiącu), z tym że będzie ono traktowane Jako wypowiedzenie 
umowy o pracę przez pracownika.

Do okresu zatrudnienia, od którego zależy okres wypowie­
dzenia umowy o pracę, wlicza się obecnie zarówno czas spę- 
dzony w zakładzie macierzystym (w którym ktoś właśnie pra­
cuje), jek I w poprzednich zakładach, bez względu na sposób 
usłania stosunku pracy.

W myśl nowych zasad pracownik może w ciągu 7 dni od 
chwili otrzymania świadectwa pracy wystąpić do kierownika za­
kładu z wnioskiem o sprostowanie tego świadectwa. Jeśli jego 
wniosek nie zostanie uwzględniony, ma on prawo (w ciągu 7 dni 
od otrzymania zawiadomienia o odmowie) wystąpić do Sądu 
Pracy z żądaniem sprostowania świadectwa pracy.

+ Novum związane z wydawaniem opinii o pracy polega na 
tym. te obecnie zakład musi wpierw zapoznać pracownika z 
projektem opinii, wysłuchać Jego uwag oraz zapoznać się ze sta 
nowłskiem zakładowej organizacji r.wiązkowej. Jeśli pracownik 
uzna opinię za niewłaściwą, ma prawo wystąpić do Sądu Pracy 
z wnioskiem o jej sprostowanie (w ciągu T dni).

> Skreślony został artykuł 181 kodeksu pracy, w związku 
z czym obecnie pracownik może podejmować dodatkowe za­
trudnienie (u innego pracodawcy) bet zgody macierzystego za­
kładu pracy.

A w dalszym ciągu kodeks zachowuje zasadę, że kara może 
być zastosowana tylko po uprzednim wysłuchaniu pracownika 
(chodzi o kary). Jeżeli z powodu nieobecności w zakładzie pra­
cownik nie może być wysłuchany, bieg dwutygodniowego termi­
nu przewidzianego do zastosowania kary nie rozpoczyna się. a 
rozpoczęty — ulega zawieszeniu do dnia stawienia się zatrud­
nionego do pracy.

♦ Kodeks pracy dostosował wiele swych artykułów do nowej 
sytuacji jaka powstała po ustaleniach „okrągłego stołu”, a tak­
że — związanej z reformą gospodarczą. Tu i ówdzie zmieniło 
się nazewnictwo. I tak na przykład w miejsce raił zakładowych 
została wprowadzona nazwa zakładowe organizacje związkowe. 
Dawna nazwa Centralna Rada Związków Zawodowych zoetała za­
stąpiona Ogólnokrajową Organizacją Międzyzwiązkową.

+ Wprowadzono specjalny „Dział czternasty" dotyczący gru­
powej organizacji pracy. (ron)
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Wakacje w mieście
W TYM ROKU ze zorgani­

zowanych form letniego wy­
poczynku. kolonii i obozów 
skorzysta jeszcze mniej dzieci 
i młodzieży niż w roku ub. 
Wysokie ceny powodują. że 
część milusińskich pozostanie 
w mieście. Z danych Wydzia­
łu Oświaty UD w naszej dziel­
nicy wynika, iż z kolonii i o- 
bozów skorzysta w czasie te­
gorocznych wakacji 17 trą. 
dziewcząt i chłopców, czyli 40 
proc, ogółu. Jest to o 20 proc, 
mniej niż w roku ub. Z tego 
tylko 1307 wy jedne ną obozy 
zagraniczne.

Jak co roku najszerszą ak­
cję kolonijną organizuje KM 
Hit. (26 kolonii i 10 obozów). 
Oblicza sle. że każdego mie­
siąca w mieście pozostanie ok. 
4 tys. dzieci. O ile starsi są 
w stanie sami zorganizować

subie w miarę interesująco 
czas, o tyle najmłodsi, których 
rodzice pracują, wymagają 
jeszcze opieki. W tym roku 
zorganizowane zostały dla 
nich 2 półkolonie, w Szkołach 
nr 84 i 88. Trwać one będą 
od 3 do 28 bm., dzieciom za­
pewnia się tam posiłki i opie­
kę v godz. od 8 do 16.

SM „Hutnik” i „Cr.yżyny” 
oraz OOP „Ogrody Jordanow­
skie’’ zorganizują 8 baz Nie- 
•boaowej Ake.tt Letniej dla 
250 uczestników. W czasie wa­
kacji czrnne beda rówież dy­
żurne Domy Kultury, z któ­
rych oferty korzystać mogą 
dzieci z naszej dzielnicy, a 
także nrzebvwające tu na ko­
loniach. W liocu otwarty bę- . 
dzle Młodzieżowy Dom Kul­
tury w os. Zgody.

(kryió

Zabawa pyszna, ale za
Pisaliśmy nie tak dawno o otwarciu nad nowohuckim Zale­

wem wspaniałego placu zabaw dla dzieci. Z drewna wykonano 
tam zwierzęta, wieżyczki do wspinania się i ćwiczeń rucho­
wych. Bawić się tam można wspaniale! Niestety, nie wszyscy 
z placu zabaw mogą skorzystać. Dlaczego? Barierą okazują się 
wysokie ceny. Cennik bowiem jest tylko jeden — dla wchodzą­
cych na basen, gdyż miasteczko zabaw przeznaczone jest jako­
by tylko dla nich. Im — być może opłaca się zapłacić 300 zł od 
osoby dorosłej i 100 zł od dziecka, gdyż spędzają na basenie kil­
ka godzin. Co z tymi rodzicami, którzy by chcieli zafundować 
swym pociechom na przykład godzinną tylko zabawę na samym 
placu zabaw? Wtedy aktualne ceny działają wręcz odstrasza­
jąco?

— Płacić trzeba, rozumiemy bowiem, że utrzymanie urządzeń 
tego wymaga, tylko dlaczego aż tyle? — pytają zawiedzeni ro­
dzice. babcie I dziadkowie, (kry»)
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Apteka darów 
nieczynna

WSZYSTKICH poszukują­
cych zagranicznych leków in­
formujemy. że apteka leków 
,,darów” w m. Kościuszkow­
skim będzie w lipcu nieczyn­
na.

• (jk) POLONIJNY ZESPÓL 
PIEŚNI I TAŃCA „RYSY" z 
Glasgow wystąpi w najbliższy 
wtorek. 11 bm.. w sali estrado­
wej NCK o godz. 17. W progra­
mie koncertu suita krakowska, 
rzeszowska oraz pieśni i tańce 
szkockie.
• (jk) NOWOHUCKIE KINA 

nie zwalniają latem tempa, pro­
ponując widzom atrakcyjne fil­
my. „Świt” zachęca do obejrze­
nia kilkudziesięcioletniego już bi­
tu z Hollywoodu ot. „Przeminęło 
z wiatrem”, a „Światowid” za­
prasza na „Nocne gry”. My nato­
miast polecamy „Łabędzi śpiew” 
w kinie „Sfinks”.
• (jk) ZESPÓŁ PIEŚNI ( 

TAŃCA „NOWA HUTA” dal w 
ubiegłym tygodniu kilka gorąco 
oklaskiwanych koncertów pod - 
czas „Dni Krakowa” w K jowie. 
O klasie zespołu świadczy choć­
by fakt, że gospodarze częściej 
mówili o „Nowej Hucie” niż <• 
goszczącej także w Kijowie Ewie 
Demarczyk,

KRÓTKO
• (jk) PRACOWNICY KOM­

BINATU pytają naa, jak dług*  
jeszcze potrwa remont torowisk« 
tramwajowego pomiędzy os. Sta­
lowym a Centrum Administra­
cyjnym HiL? My też uie wiemy. 
Wiemy natomiast, że najlepszym 
lekarstwem na podobne dolegli­
wości jest... olimpijski spokój i 
anielska cierpliwość.

• (jk) „RAI UNO” to chyba, 
oprócz pierwszego posiedzenia 
Sejmu i Senatu PRL. temat 
numer jeden w towarzyskich roz­
mowach. Jak się okazuje. Jedni 
odbierają włoski program b. do­
brze. inni gorzej, a pozostaB są 
go pozbawieni. Za kilka tygodni 
temperatura z pewnością opad- 
nie, bo przecież trudno przypu­
szczać. aby rodacy postanowili 
tłumnie uczvć się włoskiego.

• (mm) ILE MOŻE KOSZTO­
WAĆ przewiezienie szafy (w sta­
nie złożonym) ze sklepu meblo­
wego (koło ..Orbisu") w os. Cen­
trum B na sąsiednie os. Centrum 
A (bez załadunku i wyładunku)? 
Okazuje się. że... 5 tys. zł. Tyla 
zażądał właściciel taksówki ba­
gażowej (nr bocz. 581) we wto­
rek. 4 bm.. w godz. popołudnio­
wych. Pozostawiamy to bez ko­
mentarza...
• (mm) 

SPOTKANIA
SKIE odbędą się jutro i pojutrze 
(8 i 9 bm.l na płycie Rynku 
Głównego. W czasie trwania im­
prezy komisja poradnictwa i o- 
cen będzie bezpłatnie udzielać 
porad wszystkim zainteresowa­
nym.

ogólnopolskie
KOLEKCJONER-

OGŁOSZENIA
ZGUBIONO asygnaię aa matarl«- 

łr hutnicze na nazwisko Marianna 
Kot, Pobiednik Mały 10. 32-126 I- 
gołomia, woj. Kraków.

MONIKA BEDNAREK, zam M. 
Kolorowe 2 /20, zgubiła legitymację 
szkolną wydaną przez Zespół Szkół 
Odzieżowych w Nowej Hucie.

SKLEP MEBLOWY w Nowej Hu­
cie o». Bohaterów Września (pętla 
tramwajowa) poleca: meblościanki. 
komplety wypoczynkowa, amery­
kanki. kuchnie, biurka, ławoatoly 
oraz boazerię.

WYPOŻYCZALNIA magnetowi­
dów i odtwarzaczy z przewozem I 
odbiorem w domu klient« 
55-75-15 w godz. 18.00—18.00.

BEATA SWTSTAK, zam. aa. 
tego Wieku 26/M, zgubiła 
szkolną wydaną przez Medyczne 
Studium Zawodowe (nr 74 /87).

poleca z montażem f
♦ OKAPY KUCHENNI I NAD TERMY
♦ ZAMKI I ZABEZPIECZENIA ANTYWŁAMANTOWE
♦ TAPICERKĘ DRZWI
| DRZWI HARMONIJKOWE
♦ BOAZERII

Zakład Usług Mieszkaniowych 
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■ ł marca. Augustyn Jur­
kiewicz z ZO został uznany za 
najaktywniejszego racjonaliza­
tora 25-lecia (złożył 214 pro­
jektów, w tym 3' patenty i 2 
wzory użytkowe).

■ 30 marca. Spotkanie po­
koleń w Szkole Muzycznej — 
byłych i aktualnych budow­
niczych Nowej Huty.

■ 11—14 kwietnia. Między­
narodowa Konferencja archeo­
logów w Nowej Hucie.

■ 19 maj*.  Nowohucki Hu­
fiec ZHP był gospodarzem 
kolejnego, ogólnopolskiego 
spotkania pokoleń.

■ 21 maja. Niedziela Ogól­
nopolskiego Czynu Partyjne­
go

■ 1 eeerwea. B<x’heńscy 
hutnicy wyprodukowali milio­
nową tonę profili giętych.

■ 19 czerwca. Załoga stat­
ku M/S „Huta Lenina” o- 
trzyinała sztandar od patro­
nackiego zakładu — kombina­
tu HiL.

■ 29 sierpnia. .Pierwszy 
polski kosmonauta ppłk M. 
Hermaszewski gościł w Aero­
klubie Krakowskim.

■ 4 września. W Szkole 
Podstawowej nr 104 w os. 
Wysokim otwarto Izbę Histo­
rii i Tradycji Nowej Huty.

a 5 września. Powołano 
Społeczną Radę Kultury przy 
Domu Kultury Kombinatu. Na 
przewodniczącego wybrano 
Józefa Zdradzisz».

■ 25 września. W kombina-- 
eie bawiła delegacja związ­
kowców amerykańskich.

■ 12 październiki. HI Li- 
reum im. Kochanowskiego 
odznaczone »ostał» Medalem 
Komisji Edukacji Narodowej.

■ 1« łistopida. W os. Ru-, 
rzeza oddano do użytku 1400- 
-mettowy odcinek rurociągu 
wody pitnej.

■ 30 listopada. W os. Ty- 
riąclecia otwarto nową biblio­
tekę.

■ 7 grudnia. W Kombina- 
•te HiL powstał Klub Mistrza.

■ 23 grndnii. Załoga Za­
kładu Koksowniczego pierw­
sza w hucie zameldowała’ o 
wykonaniu rocznego pismu 
produkcyjnego

gftw z ministrem Wutnfctwa 
Żelaza Iwanem Pawłowiczem 
Kazaniecewem - na czele.

■ 17 maja. W nowohuckiej 
Szkole Muzycznej odbył się 
koncert najznakomitszych wir­
tuozów — skrzypaczki Kai 
Danczowskiej i pianisty Kry­
stiana Zimermana.

■ 11 czerwca. W Zakopa­
nem oddano do użytku no.wy 
dom wczasowy „Hutnik”.

■ 1 lipes. W I.uboczy SKR 
uruchomiła tuczarnię trzody 
chlewnej.

■ 10 sierpnia. Bolesław 
Bryksy został sekretarzem pro­
pagandy KF PZPR.

■ 23 września. Ogólnopol­
ska Niedziela Czynu Partyj­
nego.

Henryk Giżycki objął obo­
wiązki dyrektora Teatru Lu­
dowego.

■ In października. Zespół 
Szkół „Budostalu” na 20-lecie 
swego istnienia otrzymał Me­
dal Komisji Edukacji Narodo­
wej.

■ 3 listopada. Sztandar dla 
najlepszej organizacji młodzie­
żowej w Polsce przypadł or­
ganizacji hutniczej ZSMP.

■ « listopad i. Irena Koło­
dziej została wybrana na se­
kretarza ekonomicznego KF 
PZPR.

■ Grudzień. Szpital im. 
Żeromskiego otrzymał wyso­

KRONIKA

kie odznaczenie państwowe — 
Order Sztandaru Pracy H 
Klasy.

■ 21 grudnia. Kombinat 
Budownictwa Mieszkaniowego- 
przekazał 250-tysięczną izbę 
mieszkalną w os. Lotnfsko- 
-Pćłnoe w bloku nr 44/44.

ROK 197»
J 12 stycznia. Inauguracja 

»oku pracy Dzielnicowego U- 
niwersytelu Młodych Racjona­
listów.

■ 15 stycznia. W Hucie im. 
IjOnina gościł „kapitan roku” 
Bolesław Hornik z W /S „Hu­
ta Lenina”.

■ Loty. Laureatem jednej 
z nagród miasta Krakowa zo­
stał zespół pracowników i 
naukowców kombinatu, który 
opracował technologię 1 wdro­
żył do eksploatacji instalację 
do biochemicznego oczyszcza­
nia ścieków fenolowych osadu 
czynnego w Zakładzie Kokso- 
ehemieznym.

Ogród Pracowniczy „Nad 
D;ubniąu zdobył 1. miejsce we 
współzawodnictwie prowadzo­
nym prżez Zarząd Główny 
ŻZTŁ ’.......... ’ •

■ 20 lutego. W os. Piastów 
oddano dó użytku nowy żło­
bek. Wykonawca tej pięknćj 
placówki było Hutnicze Przed­
siębiorstwo Remontowe Za­
kład nr 3

■ i marca. Piłkarze ręczni 
KS’ ..Hutnik” zostali mistrza­
mi Polski.

- Koksownicy zwyciężyli w 
mi -Izy wydziałów ym współza­
wodnictwie pracy w HiL.

91 22 marca. Zdzisław Za­
ręba objął obowiązki naczel­
nika dzielnicy.

Ochotniczy Hufiec Pracy 
przy HPR uzyskał tytuł naj­
lepszego w ogólnopolskim kon­
kursie

3 9 nuiia. Jerzy Liszka, 
kierownik Zakładu Walcow­
nie Zimne Blach, otrzymał 
tytuł „Zasłużonego Hutnika 
PRL”

Kombinat odwiedziła dele­
gacja radzieckich metakir-

ROK 1980
■ 18 styczni 1. W Miejskim 

Przedsiębiorstwie Energetyki 
Cirplnej otwarto Izbę Trady­
cji.

■ 12 lutego. W nowohuc­
kiej Szkole Muzycznej gościła 
Capella Craeoviensis pod kie­
rownictwem młodego dyry­
genta włoskiego Sileiano 
Frontaliniego.

Piłkarze ręczni. Hutnika zo­
stali mistrzem Polski.

■ 1 marca. Powstał Ośro­
dek Tradycji Ruchu Młodzie­
żowego i siedzibą w Szkole

Podstawowej nr 8i w os. Xa 
Skarpie.

■ 12 marca. W międzywy­
działowym współzawodnic­
twie pracy za rok 1979, 1 miej­
sce zajął Zhklad Przetwór­
stwa Hutniczego w Bochni. 
Natomiast tytuł najlepszego 
wydziału-zakładu pięciolatki 
uzyskała załoga Zakładu Me- 
chaniczno-Odlewniczego.

■ 23 marca. Wybory do 
Sejmu i Rad Narodowych.

■ 18 kwietnia. Ogólnopolski 
Studencki Festiwal Piosenki 
jx> raz pierwszy odbył się w 
Nowej Hucie

■ 25 kwietnia. Jan Rąbaś 
został wybrany na I sekreta­
rza KF PZPR.

■ 18 maja. Niedziela Czy­
nu Partyjnego.

■ 1 czerwca. Zmarł nasz 
kolega, współpracownik ...GNH 
Oktawian Hutnicki.

■ 21—22 czerwca. W Mię­
dzywojewódzkiej Spartakia­
dzie Związków Zawodowych 
reprezentacja HIL zajęła I 
miejsce.

■ 15 Upca. Wśród laurea­
tów nagrody państwowej I 
stopnia znaleźli się inżyniero­
wie Kombinatu HiL.

■ 2 września. Nowa Szkoła 
Podstawowa nr 77 w os. Zło­
tego Wieku otrzymała Imię 
Jarosława Iwaszkiewicza.

■ Wrzesień. W wydziałach

i zakładach huty działają Ko­
mitety Robotnicze. Ukonstytu­
ował się również na szczeblu 
kombinatu Komitet Robotni­
czy Hutników NSZZ „Solidar­
ność”; .

■ 10 paźdz erniki. Po raz 
pierwszy w „GNH” trzecia ko­
lumna gazety poświęcona . zo­
stała sprawom nowych związ­
ków zawodowych," współreda­
gowana przez Komitet Robot­
niczy NSZZ „Solidarność”. 
Przewodniczącym KRH jest 
Władysław Hardek.

■ 12 listopada. Kazimierz 
Bednarczyk został przewodni­
czącym Dzielnicowego Komite­
tu Kontroli Społecznej.

■ Grudzień. Rozstrzygnięto 
konkurs PCK na najestetycz- 
niejszą placówkę żywienia w 
Kombinacie HiL. 1 miejsce za­
jęła stplówka nr 1 przy ho­
telach robotniczych w Gręba- 
łowie.

(Crtn.)

FOT ARCHWtfM

Zły czy dobry omen?

Su

GRZEŚKOWIAK. Ruszyłem, ale minęło pięć 
dni zanim dotarłem do celu. Gwoli kronikarskiej 
wierności faktom pozwolę sobie zacząc od op-su 
samej podróży.

Tym razem była to wyprawa zbiorowa. Podróżowałem 
w licznym gronie płetwonurków (40) oraz członków Pols­
kiego Towarzystwa Przyjaciół .Ziemi (30). Wyprawa ?o- 
stała zorganizowana przez klub akademicki „Krab” z ini­
cjatywy Okręgowej Komisji Działalności Podwodnej. Je­
chaliśmy na obóz szkoleniowo-kondycyjny" mający się od­
być po hiszpańskiej stronie Morza Śródziemnego. Przy 
tak dużej liczbie uczestników objuczonych sprzętem nur­
kowym, campingowym i zapasem żywności na cały mię­
snie trzeba było zabrać — oprócz dwóch autobusów — 
dużego „stara” z przyczepą o znacznej- pojemności i ła­
downości. Zanim jeszcze ruszyliśmy z miejsca, doszło do 
pierwszej niemiłej niespodzianki: pod naporem ciężkiego 
ładunku siadł tylny resor „stara”. Po prostu odksztąłto- 
wał się w sposób odwrotny do przeznaczenia. No i sa­
mochód nie mógł jechać. Co było robić? Zapadła szybka 
decyzja: star wraz z całym podstawowym ekwipunkiem 
poczeka na naprawę, a my startujemy zgodnie z planem. 
Zabieramy tylko część produktów spożywczych. Dzięki 
życzliwości MPK i sprawnej naprawie resoru następnego 
dnia ekwipunek sunął już w ślad za nami. Wcześniej 
ustaliliśmy, że punktem kontaktowym dla n»s i załogi 
„stara” będzie jakieś bliżej nieokreślone biuro turystycz­
ne w okolicach Alicante.

Wybierając tamte okolice na miejsce przyszłego obo­
zowiska, założyliśmy, że musi ono spełniać kilka podsta­
wowych warunków: musi pomieścić niemałą przecież 
liczbę uczestników, musi być bezpłatne i musi być odlud­
ne. Dlaczego odludne? Z powodu naszego sprzętu nurko­
wego, a konkretnie dwóch sprężarek do ładowania powie­
trza. Są one uciążliwe dla otoczenia, ponieważ pracując 
wydają dźwięki podobne do dźwięków silnika motocykla 
na wysokich obrotach. Przed wyjazdem dokonaliśmy na­
miaru takiego miejsca. O tym, czy będzie ono odpowia­
dać naszym aktualnym potrzebom, mogliśmy się przeko­
nać po przyjeźdie do Alicante. Prawdę mówiąc odczuwa­
liśmy pewien niepokój, bo przecież, powszechnie wiado­
mo, że każdy nadający się do celów turystycznych skra­
wek wybrzeża wykorzystany, jest na Zachodzie tak, aby 
przynosił jak największy dochód.
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Wyjechaliśmy wieczorem, ledwie, tylko dołączyli do 
nas koledzy (było ich pięciu) którzy wracali właśnie i 
Warszawy ze świeżo wyrobionymi paszportami. Jak się 
potem okazało, część uczestników wyprawy miała wpisa­
ny do wizy hiszpańskiej krótszy niż trzeba okres pobytu 
(niezgodnie z wnioskiem dla całej grupy), eo stało się 
przyczyną przyszłych tarapatów. Zrazu nie przejęliśmy 
się wspomnianymi nieścisłościami w wizach kolegów. Po­
dzielaliśmy wszak pogląd wielu rodaków, że tam na 
Zachodzie (o naiwności!!!) podobne sprawy załatwia się 
od ręki. Korzystając z okazji, namawiam wyjeżdżających 
za granicę do bacznego sprawdzania, czy wiza została 
wystawiona zgodnie z naszym wnioskiem. Czy zgadzają 
się daty i przejazdy graniczne (z tym ostatnim mieliśmy 
spore kłopoty, bo jak s>ę okazało, nie wszędzie nasze 
władze pozwalają Polakom przejeżdżać).

Nasza wyprawa zaczęła się pod zdecydowanie -złymi 
ausoicjami. W dwie godziny po wyjeździć z Krakowa
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Wjechawszy

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
było w dzielnicy szkoły, której ucznio­
wie nie startowaliby w olimpiadach 
przedmiotowych. Poszukiwano nowych 
form pracy dydaktycznej: up. rejonowe 
kursy ekologiczne, wiedzy o najbliż­
szym regionie czy wojsku. Mimo że cią­
gle słyszymy narzekania, iż młodzież 
mamy trudną, to jednak nauczyciele 
stwierdzają, że jest ona dobra, ambit­
na, potrafi angażować się w sprawy 
swojego środowiska. Świadczy o tym 
chociażby prezentowanie osiągnięć po­
szczególnych szkół, jakie w formie śro­
dowiskowych festynów odbywały się w 
ciągu całego roku. W kilku szkołach 
wprowadzono. sr niektórych przedmio­
tów; programy specjalne Warto może 
wymienić tu nazwisko dr. Józefa Wi­
niarskiego. nauczyciela muzyki w Szko­
le nr 52 prowadzącego lekcje muzyki w 
oparciu o własny program. Mamy też 
kilkanaście świetlic przyszkolnych, któ­
re nie tylko są „przechowalnią” dla 
dzieci, lecz również rozwijają bp. ich 
zainteresowania Dlastyczne.

— Szkoła to nic jedynie mury, 
ławki. To także nauczyciel, który 
przekazywałby określona wiedzę, a 
zarazem określone Wartości moralne. 
Jaką kadra dysponuje nowohucka o- 
świata?
— Brakuje nam specjalistycznej ka­

dry z niektórych dziedzin, choć w in­
nych mamy jej nadmiar. Wielu jest geo­
grafów. chemików, filologów rosyjskich. 
Brakuje natomiast polonistów, nauczy­
cieli kultury fizycznej, techniki, plasty­
ki i muzyki, a także tych, którzy mo­
gliby prowadzić interesujące zajęcia po­
zalekcyjne. Te kojarzą nam się zwykle 
z popołudniowym przesiadywaniem 
dziecka w ławkach, a przecież można 
by prowadzić zajęcia z baletu, rytmiki

esy rysunku. Tylko... niestety brakuje 
wykształconych w tym kierunku nau­
czycieli. Z roku na rok. minio wszystko, 
spada wskaźnik wykształcenia nau­
czycieli. Obecnie trzy czwarte naszej 
kadry ma wykształcenie wyższe. W 
szkołach podstawowych nie pracują już 
nauczyciele bez kwalifikacji. Słabą ka­
drę mamy, niestety, w przedszkolach. 
Rokrocznie zatrudniamy w nich około 
100 osób bez kwalifikacji. Rotacja kadr 
jest tam największa. No i ubywa nam 
najbardziej doświadczonych nauczycieli. 
W tym roku odeszło na emeryturę tifl 
osób.

— Sytuacją polityczna I »»spodar- 
cia naszego kraju na pewno odbija 
się niekorzystnie na oświacie. Nic 
«mijają szkół kłopoty materialne. 
Także nauczyciele czuli się niedosta­
tecznie wynagradzani, w sakolaeli 
podjęło akcję protestacyjną. Jak oce­
nia Pani w tej chwili sytuację ma­
terialną nauczycieli?
— 1 stycznia br.‘ kiedy weszła w ży­

cie ustawa o porównywalności płat 
zatrudnionych w sferze produkcj: 
materialnej i budżetowej, wydawało się 
iż w oświacie będzie lepiej. Niestety — 
zbyt późno weszły w życie akty wyko­
nawcze- Zamiast 1 stycznia otrzyma­
liśmy pieniądze dopiero'w połowie mar­
ca. Kolejnym etapem miały być pod­
wyżki od 1 lipca. Dzisiaj średnia płaca 
nauczyciela w naszej dzielnicy, razem zt 
wszystkimi dodatkami, wynosi około 8( 
tys. zł, a średnia płaca w przemyśle — 
105 tys.. Nauczycielstwo to powołanie 
ale jest też zrozumiałe zainteresowanie 
materialne. W dzisiejszej sytuacji na­
dal trudno o motywację do pracy w tyn 
zawodzie — skoro pensja ńic starcza 
na utrzymanie rodziny...

— W reku ub. w Nowej Hucie bar-



drodze
przytrafił się nam przymusowy postój. Na jezdni leżał 
motołyklisla, który uległ śmiertelnemu wypadkowi. Ten 
przykry incydent na początku podroży jedni uznali za 
zły omen, inni natomiast pocieszali się myślą, że co się 
źle saczyua, powinno się dobrze skończyć. I tak z 
mieszanymi uczuciami dotarliśmy w pobliże, granicy 
polsko-czeskiej i przystanęliśmy, aby tę pierwszą noc 
spędzić jeszcze w kraju. Rozbiliśmy obóz. Niektórzy, a 
wśród nich i ja, spali w autobusie, nie mogąc się dostać 
do swych rzeczy, inni zaś — w namiotach.

Nazajutrz „wylądowaliśmy” w Kudowie. Po czterogo­
dzinnej odprawie celnej (nie obeszło się bez wyładunku 
całej zawartości autobusu) przejechaliśmy na drugą stro­
nę. Gdy nadszedł celnik, okazało się, że część naszych 
pań zdążyła już „wyparować” na stronę i musimy czekać 
na załatwienie formalności. Gdy już całe towarzystwo 
zebraio się do kupy, dla Odmiany czeski funkcjonariusz, 
nie kwapił się z ponownym przyjściem. „Zaszczycił" nas 
dopiero za półtorej godziny (!) Nauczony doświadczeniem 
radzę podróżującym trzymać się zawsze na granicy ra­
zem. ponieważ to przyspiesza i ułatwia odprawę celną 
(kobiety zwłaszcza nie mogą tego zrozumieć).

Gdy już wszystkim formalnościom stało się zadość, 
pocwałowaliśmy w stronę Pragi. Zatrzymaliśmy się w 
stolicy; aby zwiedzić zabytki tego uroczego miasta, a 
ponadto — zaopatrzyć się <w nieosiągalne w Polsce ma­
teriały fotograficzne. Potem biwakowaliśmy na dziko, 
zboczywszy nieco z drogi prowadzącej do granicy z RFN 
Noc była chłodna, nad ranem opadła rosa, toteż — jak 
niepyszni — musieliśmy zwinąć mokre namioty. Opera­
cja. przyznam, ryzykowna, jako że w upalny dzień na­
mioty mogą się łatwo zaparzyć, a wówczas bywa krucho 
z impregnatem zapewniającym tropikowi nieprzemakal- 
ność. Pod wieczór stanęliśmy na granicy ezesko-RFN- 
owsk;ej. Odprawa celna poszła -prawnie.

Solidarność płetwonurków
W Niemczech — brzydka niespodzianka. Okazało s»ę, 

• czym wcześniej nie wiedzieliśmy,. że trzeba . będzie 
uiścić specjalną opłatę za każdego Uczestnika wyprawy 
(pomnożoną przez ilość kilometrów przejechanych po 
terytorium RFN). W przypadku naszego autobusu wy- 
padło 111 marek «płatnych na miejscu). __ , r

Tak się akurat złożyło, ie obsługujący nas policjant-cel­
nik był zapalonym płetwonurkiem, który dopiero co wrócił 
z wyprawy do Kenii. Powodowany solidarnością z ludź­
mi o podobnych zainteresowaniach pozwolił nam samym 
wbijać sobie pieczątki do paszportów, co znaczyło skró­
cenie formalności (postój na granicy trwał tylko 20 mi­
nut). Pełen świeżych wrażeń polecał dobre dla turystyki 
podwodnej i tanie zarazem tereny w Kenii.

Wjechawszy przez południowe Niemcy w rłe*rw»*u

QFOWIKSC3 MJKTWOWŁSUŁA CIĄG ¡MIJMFY

MijUiausen zboczyliśmy z głównej. drogi i zatrzymalis-' 
my się na kolejny, biwak. Skoro świt ruszyliśmy -zaś z 
kopyta-w dalszą , drogę, jako że przejazd przez RFN nie 
mógł trwać w naszym przypadku dłużej niż 24 godziny. 
Tak więc, zatrzymując się jedynie w celu zaspokojenia 
potrzeb fizjologicznych; w ciągu jednego dnia osiągnęliś­
my granicę niemiecko-francuską Odprawa celna poszła 
raz dwa. Tyle że francuski celnik-Murzyn nie'mógł wyjść 
z podziwu, że ktoś odważył, się ruszyć w daleką podróż 
tai*  niemiłosiernie załadowanym autobusem.

Nie to, pani Ewo!
W RFN zachwyciły nas słynne winnice, schludne ulice, 

zadbane ogrody, gustownie dobrane kwiaty w oknach. 
Pierwszym naszym wrażeniem pę przybyciu do Fran­
cji było: gdzie tam Francuzom do niemieckiej kultury 
bycia. Tutaj spotykało się już brudne, zaniedbane chod­
niki, a zatem — coś bardziej ¿wojskiego."Ulice były pełne 
różnokolorowych przechodniów. (

W Lyonie po raz pierwszy naruszyliśmy nasze indywi " 
dualne zasoby dewizowe. Trzeba było zaopatrzyć się w 
chleb, napoje i owoce. Jak zawsze • takich wypadkach 
bywa zaczęło się oczywiście tradycyjne polskie przeliczanie, 
co by się za to kupiło w kraju.. Potem, zgodnie ¿ pla­
nem, pojechaliśmy dó Ayignonu —' siedziby siedmiu pa­
pieży. Wstęp do papieskiego pałacu kosztuje drogo, ale 
jest co podziwiać. Otaczający go piękny ogród góruje nad 
całą okolicą, jak nasz Wawel nad Krakowem. Przed wejś­
ciem do pałacu papieskiego bawiła publiczność grupa pe­
ruwiańskich muzyków racząc jej uszy oryginalnymi 
dźwiękami ludowych południowoamerykańskich instru 
mentów muzycznych. W ten sposób zarabiał: na podróż 
po Francji.

Avignon przeżywa » .«zon » prawdziwą inwazję tu­
rystów, z całego świata 1 trzeba przyznać miasteczko 
test znakomicie przygotowane do przyjęcia ich i świetnej 
obsługi. Działają w nim m in tacy potentaci jak słynny 
Mc Donald czy filie Coca-Coli

W Avignonie znajduje się słynny most opiewany w 
piosenkach, m.in. przez Ewę Demarczyk.. Tak naprawdę 
zaś... tego mostu po prostu me ma Pozostało z niego za 
iedwie wejście z pięknym napisem, stanowiące pułapkę 
dla spragnionych atrakcji turystów «przyjemność za 5 
franków). Czyli: Nie to, pani Ewo. Nie tańczą panowie, 
»ie tańczą panie na moście w Avignonie..

Potem szukaliśmy miejsca na Rivierw, gdzie można by 
było dać nura do morza, ‘a przy tym nie .płacić ?.a kilka 
chwil w wodzie. Przez całą godzinę szukaliśmy takiego 
miejsca. W końcu znaleźliśmy Odświeżeni i lżejsi po 
kąpieli w ciepłej wodzie-, wystartowaliśmy w stronę gra­
nicy francusko-hiszpańskiej Zależało nam ha tym, aby 
przekroczyć ją jak najszybciej. Mając .najtobyl we Fran­
cji łącznię pięć dni, pragnęliśmy je wykorzystać w drodze 
.powrotnej. Planowaliśmy „.••.aliciente Lourde- Paryża.

Odprawa celną po stronie francuskiej . trwała'bar- - 
dzo szybko. Po drugiej zaś .— znaoznle dłużej, po­
nieważ punkt graniczny był położony w górach . 

dość odległy od francuskiego. Wreszcie w środku*  nocy, 
po pięciu dniach' podróży stanęliśmy na ziemi hfezpàiw*  
klej.

cdti,) .

Romualda JARÓC KA-MIWAK
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Nowej Hucie bai-

śliwy. Myślę, że zwraeanie się do mnie 
w sprawie zawieszania krzyży • w szko­
łach to kierowanie sprawy pod nie­
właściwy adres. Sytuacja prawna na­
szej oświaty, potwierdzona tzw. usta­
wami „kościelnymi”, oddziela kościół od 
państwa. Ale... powstała możliwość two­
rzenia szkół prywatnych i wyznanio­
wych... Jestem za tolerancją w ogóle, 
lecz pamiętajmy, że do szkól chodzą 
nie tylko dzieci katolików., ale także 
rodziców innych wyznań i niewierzą­
cych. Cenię sobie krzyż jako symbol 
jednej i największych religii. a nie jako 
element przetargu, typowej walki poli­
tycznej. Chyba nie czas dzisiaj na gra­
nie na emocjach ludzkich, kiedy tyle 
rzeczy ważniejszych jest w szkołach do 
załatwienia...

— Podstawowym założeniem wy­
chowawczym w szkołach jest to. iż 
nic dyrektor czy związki, przetarci 
między nimi, są najważniejsze, ale do­
bro dziecka. Jakich działań wycho­
wawczych ezuje Pani niedosyt?
— Wydaja mi się. że trzeba zrobić 

wszystko, by nie pojedyncze dzieci, któ- F«t KRZYSZTOF KAROM’***

Krystyna LEÑCZOWSKA

rc usługuje) iuajwxęA.:>/A.*  <t
wszystkie lubiły szkołę. A ta musi roz­
wijać . zarówno intelekt, jak i ciało 
, dziecka. W dalszym ciągu nasza szko­
ła jest stresogenna. a w klasach o du­
żej liczbie uczniów nauczyciel nie mą 
możliwości- zajęcia, się każdym z osob­
na. Mamy wiele dzieci z różnego ro­
dzaju defektami Intelektualnymi, emo­
cjonalnymi. fizycznymi. Nie umiemy je- 
.szczclyęh dzieci we wszystkich szko­
łach zaakceptować. A określone wycho­
wanie sprawia, żeczuja sie One w do­
rosłym życiu — gorsze. Ten rok chce- 
my też poświęcić szkolnictwu specjal­
nemu.

— Dziękuję bardzo za rozmowę.

PS W ub. czwartek, 29 czerwca br., 
odbyło się spotkanie dyrektorów przed­
szkoli i szkól nowohuckich, podsumo­
wujące i oceniające dokonania nowo­
huckiej oświaty w roku szkolnym 
1S88/89-. W czasie spotkania mówiono o 
problemach, które poruszaliśmy w roz­
mowie z inspektor Zdzisławą Rejek, 
wymieniono doświadczenia, proponowa­
no zmiany na przyszłość. W spotkaniu 
uczestniczyli również przedstawiciele 
Kuratorium Oświaty i Wychowania 
UM Krakowa.



Nabranymi, w pewnym 
sensie, cłu ją się czlon- 
kowie-założyciele Spół­
dzielczego Zrzeszenia Budowy 

Domków Jednorodzinnych w 
Węgrzcach Wielkich. Przypo- 
mnijmy, iż w ubiegłym roku 
prowadzono w kombinacie a- 
kcję informacyjną na temat 
możliwości budowy w Wq- 
grzcach Wielkich około 700 
domków jednorodzinnych dla 
pracowników KM HiL. Miej­
sce wydawało się bowiem je­
dyne do prowadzenia tam tak 
dużej inwestycji. Chętnych 
było wielu...

W lipcu ub. roku zarejestro­
wano SZBDJ „Wieliczka” i 
zlecono opracowanie doku­
mentacji oraz przygotowanie 
procesu inwestycyjnego, wy­
datkując na ten cel określone 
kwoty. I oto po trzech latach 
od uzyskania wskazania loka­
lizacyjnego, wydanego przez 
ówczesnego wiceprezydenta 
Krakowa Janas»» Jnkubaw-

Śladem naszych
publikacji

Jeszcze w sprawie „Hospicjum”

Dlaczego 
w Węgrzcaeh

Wielkich
Mtie wolno budować 

domków 
jednorodzinnych?

Nabrani?

Redaktor naczelny „Głosu Nowej Huty''

— 28 maja br. ukazał się artykuł „Epilog sprawy Hospicjum". Je­
go autorka postąpiła według starej zasady: gdy brakuje racjonal­
nych kontrargumentów, najlepiej atakować osoby i grać na emo­
cjach. Ponieważ zostałem wywołany ,a nazwiska” w sposób pod­
ważający moją wiarygodność, pragną wyjaśnić, w jakich okolicz­
nościach podpisałem zgodę na lokalizację „Hospicjum". Zadecydo­
wała o tym moja wiara w słowa księdza proboszcza i jego autory­
tet. W 1982 r. w czasie stanu wojennego, zwrócił się do mnie o 
zaopiniowanie lokalizacji domu, który miał stanowić schronienie 
dla ludzi samotnych i starych z parafii Bieńczyce. Miał to być — 
według słów księdza — dom wielkości dwurodzinnej wilii, usytuo­
wany w bliskości Kościoła. Zajmowałby więc tylko niewielką część 
spółdzielczego terenu. Dopiero w 1985 r. okazało się, te w grę 
wchodzi zajęcie całej zieleni oraz części boiska szkolnego, ie zmia­
nie uległ cel powstania obiektu, gdyż przeznaczony ma on być 
dla osób wyłączonych spod opieki szpitala onkologicznego, ie jego 
wielkość odpowiada aż kilku willom i w ostatnim etapie ma po­
mieścić 120 osób. Również następne działania — a te przedstawianie 
w sądzie fałszywych w wymowie oświadczeń, manipulując włącze­
niem w sprawę innego komitetu osiedlowego, niepowiadomienie 
spółdzielni o zabraniu terenu, zlekceważenie planu zagospodarowa­
nia przestrzennego, a także uchwal zebrania samorządu mieszkańców, 
zbiorowych petycji — dokumentują nierzetelne sposoby załatwiania 
sprawy. Mieszkańcy zawsze jednoznacznie żądali zmiany lokaliza­
cji. a nie wypowiadali się przeciwko idei pomocy ludziom chorym. 
To tylko dla sobie znanych powodów dziennikarzom wygodniej by­
ło manipulować informacjami i w fałszywym świetle przedstawiać 
watkę mieszkańców « pozostawienie im do dyspozycji dotychczas

wykorzystywanego terenu, a Panom Krupie i Ptakowi, tak cenio­
nym przez dziennikarzy — łatwo przycho&zi ofiarowywać teren, 
którym nie władają i który nie sąsiaduje z ich nowo budującymi 
się willami.

W wyniku marszu protestacyjnego społeczności osiedla odbyto 
zię ostatnio u naczelnika dzielnicy Zdzisława Zaręby spotkanie 
przedstawicieli samorządu i Towarzystwa Przyjaciół Chorych. Na­
czelnik zaproponował Towarzystwu do wymiany nowe atrakcyjna 
lokalizacje przygotowane przez Biuro Rozwoju Krakowa. Może w 
ten sposób, przy racjonalnym działaniu, uda się zażegnać pięcio­
letni, niepotrzebny konflikt, zwłaszcza że obecnie wszystkie siły 
społeczne publicznie opowiadają się za umacnianiem samorządów w 
roli gospodarzy terenu. I może dobra wola pracowników admini­
stracji państwowej sprawi, że niezbędne formalności związane z 
wymianą lokalizacji zostaną załatwione w rekordowo krótkim cna-, 
sie.

Panie Redaktorze, chcę zwrócić uwagę na brak znajomości pra­
wa prasowego przez Panią red. Jarocką-Now.tk. Czyżby zapomniała, 
że bez uzyskania zgody nte można szafować nazwiskiem osoby, 
zwłaszcza w sposób tendencyjny naruszający godność danej oeoby? 
Na dowód załączam wycinek z artykułu.

Przewodniczący Komitetu Osiedlowego 
Ludwik WÓJCIK

18 moja 1988 r. odbyło się .«potkanie przedstawicieli Mnionąóa 
mieszkańców. Towarzystwa Przyjaciół Chorych „Hospicjum” z na- 
czelnifctem dzielnicy — Z. Zarębą. Naczelnik zaproponował Towa­
rzystwa zamianę lokalizacji na niekonfliktową I dogodną w rojoaio 
Szpstała „B” i przycliodnll

akl«c« po jego zapewne zapo­
znaniu się z decyzjami wszy­
stkich zainteresowanych wy­
działów z Wydziałem Ochrony 
Środowiska włąeznie okazuje 
się, że w Węgrzeaeh budować 
•In wolno! Pod ziemią tej o- 
kolicy zalegają bowiem wody 
trzeciorzędowe, które podlega­
ją specjalnej ochronie i w 
przyszłości mogą stanowić 
źródło wody dla Krakowa. Po­
informowano o tym na spot­
kania przedstawicieli Zrzesze­
nia w Wydziale Ochrony Śro­
dowiska, Gospodarki Wodnej 
i Geologii oraz AGH i Przed­
siębiorstwa Geologicznego. Ba­
dania tych wód zostały podję­
te, w r. 1987 i potrwają do 
końca III kwartału br. Nikt 
aa razie nie jest w stanie od­
powiedzieć na pytanie, czy 
wody zalegają pod całym te­
renem, który huta chciałaby 
wykorzystać pod budowni­
ctwo jednorodzinne. Przepisy 
nie określają też, co znaczy 
szczególna ochrona prawna. 
Ze swej strony kombinat zo­
bowiązał się, jeszcze przed 
■wydaniem wskazania lokali­
zacyjnego, do wykonania 
kompletnej kanalizacji osie­
dla. Czy jest to niewystarcza­
jące dla ochrony wód, jeżelf 
prz> jąć. że mieszkańcy starej 
ezęści Węgrze dopiero teraz 
wykonują w czynie społecz­
nym kanalizację, a tereny by­
ły dotychczas użytkowane rol­
niczo? Zrzeszenie wystąpiło 
do Przedsiębiorstwa Geodezyj­
nego o jednoznaczną odpo­
wiedź w tej sprawie, a do 
wiceprezydenta Krakowa o e- 
wentualne wskazanie innej lo­
kalizacji- Jednakże trudno 
będzie znaleźć inne, tak do­
godne miejsce. Kto i kiedy 
podejmie ostateczną decyzję 
w tej sprawie? Z drugiej 
strony nie od dzisiaj odzywa­
ją się głosy niechętne działa­
niom budowlanym podejmo­
wanym przez KM HiL.

Czyżby w przypadku 
Węgrze o to właśnie 
chodziło? Jeżeli napra­
wdę tam budować nie można, 

to już teraz jak najszybciej 
trzeba wskazać nowe miejsce, 
w którym osiedle domków je­
dnorodzinnych mogłoby po­
wstać.

(krysl
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SZANOWNY
PAN« PRZEWODNICZĄCY
Od pewnego czasu zda się 

Paa robić wszystko, aby ktoś 
wreszcie wywołał Pana z na­
zwiska. Najpierw zadecydował 
Paa o lokalizacji „Hospicjum" 
(tak! taka nazwa obiektu znala­
zła się w historycznym doku­
mencie. nie zaś — dom dla sa­
motnych i starszych) bez kon­
sultacji t mieszkańcami (1982), 
a potem — zaczął intensywnie 
zwalczać tę swoją decyzję. A to 
— organizując uliczną demon­
strację. a to — pisząc rozliczne 
memoriały do władz, a to — 
przynosząc do redakcji „Głosu” 
kolejne listy otwarte (podpisane 
tymże aazwiskiem). Przyznam, 
że więcej szacunku budzi we 
mnie postawa hiszpańskiego 
Don Kichota walczącego z wia­
trakami, aniżeli człowieka wal­
czącego z... własnymi decyzja­
mi.

Pisze Pan o kulisach prowa­
dzonej przez siebie gry w 
sprawie „Hospicjum'*.  O s w o - 
j e j wierze w słowa księdza 
proboszcza Odnoszę wrażenie, 
że zwracając się do Pana z 
prośbą o wyrażenie zgody na 
taką, a nie inną lokalizację o- 
biektu proboszcz nie zwracał się

do osoby prywatnej, alą da 
przedstawiciela całej blokowej 
społeczności. Co w takiej sytu­
acji winien zrobić przewodni­
czący ówczesnego komitetu ob­
wodowego uL Polewki i Cieni­
stej? W moim odczuciu powi­
nien zapytać ludzi, eo sądzą a 
budowie Jakiegokolwiek 
obiektu na terenie sąsiadującym 
z ich blokami. A Pan postąpił 
eo najmniej jak Ludwik XIV 
ze swoim „Państwo to ja”. Gdy­
bym miała określić, jak się ma 
Pańskie postępowanie do idei 
samorządu mieszkańców, powie­
działabym, że w ogóle się de 
niej nie ma. Nie można być 
zarazem monarchą absolutnym 1 
demokratą!

Z przykrością stwierdzam, źą 
jeszcze raz rozminął się Paa z 
prawdą. Parnie Przewodniczący. 
Wcześniej wprowadził Pan w 
błąd dzieci z osiedla, mówiąc, że 
chce je Pan uszczęśliwić placem 
zabaw. O garażach Pan nie 
wspominał. Toteż dzieciak! z 
celą właściwą ich wiekowi uf­
nością wyszły na ulicę, aby 
walczyć o plac zabaw. Oczy­
wiście ostatecznie zwyciężyłyby 
garaże, bo żadna rozsądna ma­
tka czy żaden rozsądny ojciec 
nie pozwoliliby biegać swym po­
ciechom wśród skondensowa­

nego nad poeuaopłacem zabaw 
wnrodu spalin...

A teraz usiłuje Pa» wprowa­
dzić w błąd opinię publiczną 
donosząc o nswyeh atrakcyjnych 
lokalizacjach dla „Hospicjum”. 
Wie Pan doskonale, że propo­
zycje przygotowano przez Biu­
ro Rozwoju Krakowa, a przed­
stawione Towarzystwu Przyja­
ciół Chorych przez naczelnika 
dzielnicy nie zostały zaakcepto­
wane. „Atrakcyjność” Pleszewa 
ozy Kościele i k została żywo za­
kwestionowana nie tylko przez 
Towarzystwo, ale równie*.  „ 
przez osoby z Pańskiego, że się 
tak wyrażę, obozu. Toż to wręcz 
nieludzkie, skazywać ludzi na­
piętnowanych przez śmiertelną 
chorobę na dodatkowe cierpie­
nia. na duszenie się w I strefie 
ochronnej wokół kombinatu!!!
. I wie Pan także, H „atrakcyj­
ne miejsce” na terenie Szpitala 
„B” absolutnie nie wchodzi w 
rachubę, ponieważ Jest to teren 
przeznaczony pod obiekty tam­
tejsze] placówki leczniczej (ho­
tel pielęgniarek, stacja krwio­
dawstwa). Jeśli nawet n!e był 
Pan tego pewien w chwili pi­
sania listu, miał Pan dość cza­
su. aby sprostować tę informa­
cje, prosząc o nienuhlikowania 
jej jako nieaktualnej!

No i jaszcze wie Paa to, śe 
„Hospicjum” stanie tam, gdzie 
miało pierwotnie stać, czyli na 
działce będącej od lat własno­
ścią Towarzystwa. 2e trwają 
tam prace nad przygotowaniem 
placu budowy. Ze „Hospiejum” 
zyskało potężnego sojusznika w 
postaci Zespołu Szkół Gastrono­
micznych (uczniowie będą mie­
li wspaniałą lekcję humanitar­
nego stosunku do cierpiących).

Optymizmem napawa fakt, że 
wiele osób z Pańskiego osiedla 
— dawniej (z braku dokładnych 
danych o obiekcie) wrogo lub 
obojętnie do tej lokalizacji na­
stawionych. dziś jest zdecydo­
wanie za! I być może spełnią 
się kiedyś słowa krakowskiej 
dziennikarki wypowiedziane po 
rozmowie z zacietrzewionymi 
wówczas mieszkańcami: „Wie­
rzę, że ci, którzy dziś grożą wy­
bijaniem szyb w oknach ..Hos­
picjum”, przyjdą Je kiedyś 
umyć”.

Bo ludzie są w gruncie rzeczy 
dobrzy. Panie Przewodniczący. 
Osobiście wierzę, że i Pan sta­
nie się kiedyś przyjacielem 
„Hospicjum” w Bieńczycaeh.

ROMUALDA
JAROCKA-NOWAK
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OBWIESZCZENIA
Wincenty Przęezkowski ur. 1. 04.1929 r. w Krakowie, syn Wincen­

tego i Katarzyny z d. Krupa został skazany prawomocnym wyrokiem 
Sądu Rejonowego dla Krakowa — Nowej Huty w Krakowie z dnia 
19. 03. 1968 r., Sygn. H. K. 213/88/N na karę 80.000 zł grzywny z orze­
czeniem przepadku dowodów rzeczowych i zasądzeniem kosztów, za 
to, że: w dniu 18. 03. 1988 r. w Krakowie — Nowej Hucie sprzedał 
jedną butelkę wódki, nie posiadając zezwolenia, tj. o czyn z art. 48 
ust. 1 z dn. 26. X. 1982 r.

Krystyna Pietryka, ur. 14. 07.1945 r. w Krzeszowicach, córka Ju­
liana i Stanisławy z d. Martyniak, została skazana prawomocnym 
wyrokiem Sądu Rejonowego dla Krakowa — Nowej Huty w Kra­
kowie z dnia 24. 03. 1988 r. Sygn. H K. 209/88/N na karę 7 miesięcy 
pozbawienia wolności i 40 000 zł grzywny z orzeczeniem przepadku 
dowodów rzeczowych i zasądzeniem kosztów, za to. że: 18 marca 
1988 r. w Krakowie — Nowej Hucie bez wymaganego zezwolenia 
i z zyskiem sprzedała jedną butelkę wódki, tj. o przest. z art 48 
ust 1 Ustawy z 28. 10 1982 r.

Prawomocnym orzeczeniem Kolegium Rejonowego ds. wykroczeń 
przy Naczelniku Dzielnicy Kraków — Nowa Huta z dn. 15II 1988 r. 
nr 91/88 został ukarany ob. Stanisław Luty, syn Jana ur. 11. 01. 1952 
zam. Igołomia 10, za to, że dn. 25.08. 1987 ok. godz. 11.20 na ul. 
Igołomskiej kierując samochodem marki ,,2uk'' nr rej. KRG 6393 
i znajdując się w stanie nietrzeźwości przy stwierdzonym stężeniu 
alkoholu we krwi 2.9 promilla stracił panowanie nad kierowanym 
pojazdem, skutkiem czego przekroczył oś jezdni zderzając się z ja- 
dącym z kierunku przeciwnego samochodem marki „Karnaz” 
nr rej KRD 221V, spowodował zagrożenie bezpieczeństwa 
w ruchu drogowym. Za ten czyn ukarany: karą zasad­
niczą grzywny w kwocie 40 000 zl, kosztami postępowania w kwo­
cie 1000 zł, kosztami chemicznego badania krwi 600 zł oraz karami 
dodatkowymi: zakazem prowadzenia pojazdów mechanicznych przez 
okres dwóch lat i sześciu miesięcy 1 podaniem orzeczenia o ukara­
niu do publicznej wiadomości w prasie.

Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego dla Krakowa — No­

wej Huty w Krakowie Wydział II Karny z dnia 30.03.88 r. Sygn. 
akt. II K. 223 / 88/n Zofią Waozk» ur. 16. 04. 1930 r. w Olszynych, cór­
ka Jana i Julii z d. Bujak, została skazana na karę 10 miesięcy 
pozbawienia wolności z warunkowym zawieszeniem wykonania na 
ezaa 5 lał i 70 000 zł grzywny, z orzeczeniem przepadku na rzec« 
Skarbu Państwa dowodów rzeczowych i zasądzeniem kosztów po­
stępowania, za to że 22. 03. 88 r. w Krakowie — Nowej Hucie sprze­
dała jedną butelkę wódki, nie posiadając na to zezwolenia, to jest 
o przest. z art. 43 U3t. 1 ustawy z 26. 10. 82 r.

Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego dla Krakowa — No­
wej Huty, Wydział H Karny z dnia 12 lutego 1988 r. Sygn. II K 
643/8T/N — Andrzej Adamczyk ur. 15. II. 1970 r. w Krakowie z. 
Walentego 1 Anny z d. Szronek, Jerzy Nęcki tir. 15.08. 1968 r. w 
Krakowie s. Eugeniusza i Zofii z d. Musiał, Bogdan Chlebda ur. 
31. 10. 1968 r. w Krakowie s. Józefa i Genowefy z d. Czerwlk ska­
zani zostali na karę łączną:

Andrzej Adamczyk 3 lat i 8 miesięcy pozbawienia wolności i 
180 006 zł grzywny. Jerzy Nęcki 2 lat pozbawienia wolności i 60 000 
zł grzywny, a Bogdan Chlebda 2 lat pozbawienia wolności i 160 000 
zł grzywny za to że: Andrzej Adamczyk w czacie od 20. II. 198’ r. 
do i. IV. 1987 r. dokonał kilku kradzieży na szkodę osób prywat­
nych oraz włamania do 2 kiosków spożywczych St. C. i St. S. oraz do 
2 kiosków „Ruch”, tj. za występek z art. 203 § t i 208 KK. Jerzy 
Nęcki za to, że w czasie od 20. n. 1987 r. do 4. IV. 1987 r. dokonał 
kilku kradzieży na szkodę prywatnych osób oraz włamań do 2 kios­
ków „Ruchu” i do kiosku spożywczego St. S. Bogdan Chlebda za 
to, że w nocy z 3/4 kwietnia 1987 r. włamał się do 2 kiosków spo­
żywczych St. C i St. S. oraz do 2 kiosków „Ruchu”.

Janin» Wołoch ur. 12. 06. 1927 r. w Jaworniku Polskim córka Mi­
chała i Pauliny z d. Pilch została skazana prawomocnym wyro­
kiem Sądu Rejonowego dla Krakowa — Nowej Huty w Krakowie, 
Wydział n Karny — na karę 1 roku pozbawienia wolności i 200 000 
zł grzywny, z tym że karę pozbawienia wolności zawieszono jej 
warunkowo na okres lat 4 za. to, że 21. 11. 86 r. w Krakowie — No­
wej Hucie nie posiadając wymaganego zezwolenia sprzedawała 
wódkę i miała przygotowane inne artykuły do sprzedaży, tj. o 
przest. z art. 221 § 3 kk w związku z art. 43 ust. 1 ustawy z 
28. 10. 82.
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Piątek — 7 VII
PROGRAM I

16.40 Program dnia
16.15 „Mieszkać”
17 15 Teleexpress
17.30 „Czterdziestolatek" (4)
18.30 „Hajnówka — Portret 

miasta”
19.00 Dobranoc
19.10 Monitor rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 „Lato rewolucji” (cz. 1)

— film fab. prod, franc. 
2125 Kroniki PAT
21.40 „Czas” — magazyn publ.
22.10 Festiwal Piosenki Żoł­

nierskiej — Kołobrzeg

PROGRAM II
18.00 Krohika
18.30 ..Konwój”
19.00 Studio Sport — Wim­

bledon '89
19.30 „Dookoła świata” — „W 

sercu Afryki”
20.00 „Piątek”
21.30 Panorama dnia
21.45 Filmy z Humphrayem 

Bogartem: „Aniołowie o 
brudnych twarzach”

23.20 Komentarz diiia
23.25 Studio Sport — Wimble­

don '89

Sobota — 8 VII
PROGRAM I

8.20 .Na zdrowie”
9.00 Kino teleferii: „Fraggle- 

si” — film prod, ang.; 
„Szaleństwa panny Ewy” 
(2) — -W jaskini potwo­
ra” — ser. prod, polskiej

10.20 Murmańsk — los mary­
narzy

10.30 DT — wiadomości
10.40 „Stare, nowe, najnowsze”
11.25 „Bellona”
17.30 Studio Sport
11.55 „Siadami Odyseiisza" (3)
12.35 Telewizyjny film dok. — 

„Czas Gdyni”
13.25 „Flesz” — progr. muz.
13.55 Telewizyjny Teatr Pro­

zy, z cyklu: „Mówi Chan­
dler” — „Kłopoty, to 
moja specjalność”

14.55 „Dziecko potrafi” —
15.25 Komedie, komedie, ko­

medie: „Motodrama” — 
film fab. prod. poi.

16.50 Losowanie Dużego Lotka
16.55 „Szkoła mistrzów” — 

Jerzy Wójcik
17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport
18.30 „Butik” 
19.00 Dobranoc
19.10 „Z kamerą wśród zwie­

rząt”
19.30 Dziennik telewizyjny
20 05 .Jeźdźcy” — western 

prod. USA ’
21.40 „Tydzień w polityce"
21.50 Festiwal Piosenki Żoł­

nierskiej — Kołobrzeg ’89
23.40 Kino sensacji: „Straceń­

cy” — film fab. prod.
s USA (reż. Ted. C. Frank)

PROGRAM II
10.00 „Tele-9”
14.25 Telewizyjny koncert ży­

czeń
15.00 „Ordy” — „Odkrycie 

Bieguna Północnego”
15.25 „Spektrum”
15.40 „Zielony świat”
16.00 Co nowego w „Wiedzy i 

Życiu”
16.10 „Tajniki przyrody"

46.35 „Konwój"
1'7.05 „Najdłuższa wojna no­

woczesnej Europy*  (10) 
18.00 Kronika
18.30 „Wielka gra”
19.35 „Alfa' i omega”
20.00 Studio Sport — Wimble­

don '89
21.30 Panorama dnia
21.45 „Chateauvallon” (9)
22.45 „Konwój"

Niedziela — 9 VII
PROGRAM I

7.45 „Po gospodarsku”
8.15 „Tydzień”
8.55 Program dnia
9.00 Kino teleferii: „Uciecz­

ka na Górę Czarownic”
10.30 DT — wiadomości
10.35 „Życie na planecie Zie­

mia” (5) — „Tajemnice 
pewnego ogrodu”

tl.25 „Kraj za miastem” 
*1.55 Telewizyjny koncert ży­

czeń
12.40 Studio Sport — Super- 

puchar w piłce nożnej

13.30 Fotomagazyn „Powięk­
szenie”

13.50 Laureaci '89 — „Foki z 
Zatoki Admiralicji”

14.25 „Marek Sierocki zapra­
sza”

14.55 „Smak życia” — publ. 
kulturalna

15.35 „Katarzyna” (15 — ost.)
— serial prod. franc.

17.15 Teleexpress '
17.30 Relacja z zakończenia 

XIII Światowego Festi­
walu Młodzieży i Stu­
dentów w Phenianie

18.10 „Antena”
18.30 „Panna dziedziczka” (8)

— ser. prod. brąz.
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 „Ucieczka z miejsc uko­

chanych” (8 — ost.)

21.05 Festiwal Piosenki Żoł­
nierskiej Kołobrzeg '89

21.45 Transmisja uroczystego 
powitania na lotnisku w 
Warszawie prezydenta 
Stanów Zjednoczonych 
George a Busha

22.25 Festiwal Piosenki Żoł­
nierskiej — Kołobrzeg'89

PROGRAM II
11.30 Film dla ńiesłyszących:
. „Ucieczka z miejsc uko­

chanych” (8 — ost.)
12.30 „Peryskop”
13.00 Lokalny koncert życzeń
13.25 „Jutro poniedziałek”
14.00 Polska Kronika Filmowa
14.10 „100 pytań do...”
14.40 Formuła I
15.05 „Polacy” — film dok.
15.40 Formuła I
15.50 „Kino-Oko”
16.20 Formula I
16.50 „Konwój”
17.30 „Bliżej świata"
19.00 „Wywiady Ireny Dzie­

dzic”
19.36 .„Niedzielne spotkania w 

Łazienkach”
26.09 Studio Sport — Win.bio- 

don '«9
Si .36 Panorama dnia
>1.45 „Wichry wojny” — 

ser. prod. USA
>2.35 Komentarz dnia
22.40 Futurologia na dobraeioe

PoniedzJałek — 10 VII
PROGRAM I

15.15 Teleexpress
17.30 „Czterdziestolatek'' (S
18.30 „Echa stadionów”
18.50 „10 minut”
19.00 Dobranoc
19.10 „Gorące linie"
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 Spektakl na bis — Alek­

sander Gelman: „Ławe­
czka”-

li .25 Kroniki PAT — Tak by­
ło...

34.40 „Elementarz polski” — 
film dok.

22.40 Mój teatr — Edyta Gep­
pert

23 15 DT — echa dnia
PROGRAM II

18.00 Kronika
18.30 „Czarno na białym*  — 

Przegląd PKF
19.00 „Ojczyzna — Polszczy­

zna”
19.15 Antena „Dwójki" na 

najbliższy tydzień
19.30 Program publ.
20.00 „Teletrans”
20.30 „Uwaga, dokument”
21.15 „Rozmowy o cierpieniu”
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Kino Carla 

Dreyera” (2)

Wtorek — 11 VII
PROGRAM I

8.50 ..Domator” — 10 minut 
dla urody (1)

9.00 Teleferie: „Wakacje z 
Neptunem”

9.35 Kino teleferii: „Dziew­
czyna pirat” (4) — ser. 
prod. NRD

10.00 DT — wiadomości
10.10 DT — dodatek gosp.
10.25 „Księżniczka Daisy” (2 

— ost.) — melodramat 
prod. USA

17.10 Program dnia
17.15 Teleexpress
17.30 „Czterdziestolatek" (6)
18.30 Program publ.

18.50 „10 minut"
19.00 Dobranoc
19.10 „Od A do Z" — „M — 

jak M-4” — progr. publ.
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 „Księżniczka Daisy” (2

— ost.) — melodramat 
prod. USA

21.35 Kroniki PAT
21.50 Konferencja prasowa 

rzecznika ■ rządu
22.05 Studio Solidarność
22.50 DT — echa dnia

. ' PROGRAM II
18.00 Kronika
18.30 „Wojna domowa” (9)
19.10 Portret — Krzysztof Gie- 

rałtowski
19.30 „Blisko nieba"
2O.C0 „Non stop kolor”
21.00 Studio Sport
21.30 Panorama dnia
21.45 .Wspólny balkon” — 

film fab. prod, franc.,

Środa — 12 VII
PROGRAM I

8.50 „Domator” — 10 minut 
dla urody

9.00 Teleferie najmłodszych: 
„Zgadywanie na ekra­
nie”

9.30 Kino teleferii: „Piasko­
wy stworek” — „Każdy 
chee baranka” — film 
prod. CSRS

10.00 DT — wiadomości
10.10 „Martin XIII” — film 

fab. prod. NRD;
16.40 Program dnia
16.45 Losowanie Express i Su­

per’Lotka
16.55 Telewizyjny Informator 

Wydawniczy
17.15 Teleexpress
17.30 „Czterdziestolatek” (7)
18.25 „Czas przeszły, dokona­

ny” — W? tomnienia a- 
diutanta gc i. Władysła­
wa Sikorsk.ego — film 
dok. Tadeusza Halucha

18.50 ,10 minut”
19.00 Dobranoc.
19.10 „Bocznymi drogami"
19.30 Dziennik telewizyjny
>0 05 Zwierciadło czasu: „Ju­

tro była wojna” — film 
fab. prod. ZSRR:

źi.30 Kloniki PAT
21.45 „Spojrzenia”
>2.15 Piknik country
»56 DT — echa dnie

PROGRAM U
18.00 Kronika
18.36 „Świat festynów"
19.00 „Tokvo Musie Festival”
19.30 „Irak" — progr. publ.
10.00 „ABC” — teleturniej ję­

zykowy
>6.36 „Piękne głosy" — śpie­

wa Maciej Witkiewicz
>1.00 „Z ziemi polskiej” (2) — 

„Ślązacy w Teksasie"
>1.30 Panorama dnia
21.45 „W labiryncie" «281 —

ser. TP
22.15 „Telewizja nocą"
23.00 Komentarz dnia

Czwartek — 13 VII
PROGRAM I

8.50 ..Domator”
9.00 Kino teleferii: „Vasco da 

Gama ze wsi Rupcza” 
(3) — „Ucieczka” — ser. 
prod. bułg.

10.00 DT — wiadomości
10.10 „Urodziny” — komedia
16.45 Program dnia
16.50 „Iskrą do Anglii" — 

wojskowy progi-, dok.
17.15 Teleexpress
17.30 „Czterdziestolatek” (8)
18.30 „Z wiatrem i pod wiatr" 

— mag. żeglarski
18.50 „10 minut”
19.00 Dobranoc.
19.10 „Teraz”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Próba terroru” — film 

fab prod. USA;
21.15 „Pegaz”
22.00 Kroniki PAT
23.05 DT — echa dnia

PROGRAM II
18.00 Kranika
18.30 „Strachy na lachy" 
19.00 Magazyn .102”
19 30 „Świat roślin” (3) 
20.00 „Nie tylko muzyka” —

Wokół Marsylianki
21.00 „Ekspres reporterów”
21.30 Panorama dnia
22.00 Studio teatralne „Dwój­

ki” — Zygmunt Huebner: 
„Ludzie cesarza”; reż. 
Marek Okopiński

23.20 Komentarz dnia

POZIOMO: 5. tytuł utworu J. Słowackiego, 8. głownia lub orga­
nizacja żydowska współdziałająca z Gesta?', 9. celtycka parlne ka 
Tristana, 12. skłonność do czegoś, 13. rodzaj wieży, 14. w tytule po­
wieści Lwa Tołstoja, 15. żabie potomstwo, 17. znany scenarzysta 
(niegdyś był w Teatrze Ludowym), 19. symbol ostrości, 20. małż 
hodowlany, 23. rksa kotów, 25. świta, 27. jezioro w ZSRR. 28. jest 
w rodz nie, 30. mebel, 31. stolica Macedonii, 32. służy do połowu 
ryb, 33. etui palacza.

PIONOWO: 1. werbunek wojsk (dawniej), 2. najstarszy hordo- 
fon, 3. urządzenie zużywające energię, 4. np. Słonimski, 6. miasto 
w Wielkopolsce znane z twierdzy więziennej, 7. sielanka, 10. współ­
zawodnictwo. 11. oprawa widowiska, 16. jednostka COOR (popu­
larnie enzym). 18. marka ciągnika, 21. skała wulkaniczna lub pro­
dukt jednego z wydziałów HiL, 22. członek b. ekipy rządzącej, 24. 
drzewo tłuszczodajne, 26. metoda, prawidło, 29. drzewo iglaste, 30. 
tam formowała się I dywizja WP.

Rozwiązania krzyżówki prosimy przysyłać do 13 bm. (włącznie).

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 23

POZIOMO: 5. yademecurn, 8. 
medium, 9. Eneasz, IŁ toczeń, 
18. aukcja, 14. mazut, lo. ciot­
ka, 17. resort, 19. batalia, 20. Pa­
lermo, 23. unikat, 23. trunek, 27. 
plama, 28. uścisk, 30. Borgia, 38. 
Cerber. 32. narząd 38 wyeieea- 
ka.

PIONOWO: 1. kamień, Ł ter­
minarz, 3. repertuar, 4. murena, 
0. zeszyt, 7. psikus, 10. solidar­
ność, 11. ujarzmieni«, U. kalia.

PROPONUJEMY
KINA

ŚWIT godz. 15.45 „Elektroniczny morderca”, prod. USA, od 15 lat, 
godz. 17.45 „Telepasja” prod. USA, od 18 lat (film przedpremierowy), 
godz. 20.15 „Wielkie żarcie’.’ prod. francusko-włoskiej, od 18 lat. PO­
RANEK 9 bm. godz. 14.00 „Cudowne dziecko” prod. polskiej, b/o.

ŚWIATOWID godz. 16.00 .JCłete dziecko” prod. USA, od 12 lat. godz. 
18.00 „Uciekinierzy’’ prod. francuskiej, od 18 lat, godz. 20.00 „Nocne 
gry” prod. USA. od 18 lat. PORANEK 9 bm. godz. 13.00 „Fałszywy 
książę”, prod. CSRS.

SFINKS — nieczynne (przerwa urlopowa)

TEATR LUDOWY
Nieczynny (przerwa urlopowa). 

Spółka z książką
SYTUACJA wydawnicza na polskim rynku książkowym w obliczu 

ostatno zachodzących przemian zdaje się zmieniać. Również ustawa o 
przedsiębiorczości pozwoliła na powstawanie przeróżnych spółek edytor­
skich nastawionych na zwykły, komercyjny zysk, ałe także na wy­
dawanie pozycji, które były często pomijane, przez wydawców-mono- 
polistów. Chodzi tu z reguły o monografie, opracowania mające cha­
rakter ściśle lokalny, dokumentujące rzeczywistość i historię małych 
społeczności.

Jednym z takich właśnie małych wydawnictw, jest powstała pod ko­
niec zeszłego roku na terenie Nowej Huty CYWILNA SPÓŁKA WY­
DAWNICZA KSIĄŻEK PAMIĄTKOWYCH. Być może nazwa ta nie­
zbyt precyzyjnie określa zakres zainteresowania skupionych w niej 
ludzi. Pierwszą pozycją, jaka się ukazała, jest opracowanie historyczne 
Stanisława Patera „Nad ujśccm Dłubni do Wisły” (walka i męczeństwo 
podczas okupacji niemieckiej na terenie obecnej Nowej Huty w latach 
1939—45). Powstałe z inicjatywy nowohuckiego ZBoWiD-u wydawnictwo 
ukazało się w tym roku w nakładzie 3 tys. egzemplarzy z okazji 40-lecia 
dzielnicy. Książka ta, będąca bardzo cennym źródłem rozproszonych 
informacji o sytuacji w czasie wojny na terenie trzech gmin: Mogiły, 
Ruszczy i Węgrzców, stanowiących obecnie obszar dzisiejszej Nowej 
Huty, jest na pewno ważnym składnikiem naszej dzielnicowej historii. 
Warto wspomnieć, że pozycja ta jest jeszcze w sprzedaży (szczególnie 
winny się nią zainteresować placówki oświatowe), a jej kolportażem 
zajmuje się sama spółka — os. Hutnicze 6/51, tel. 44-23-85.

Plany wydawnicze spółki zakładają wydanie w roku przyszłym mo­
nografii Racławic i okolic, czym zainteresowana jest Dyrekcja Pano­
ramy Racławickiej we Wrocławiu' (związane jest to z 200-leciem In­
surekcji Kościuszkowskiej) oraz historii Łętkowic, (mar)

18. ekler, 21. w»’.tornia. 22. Ka­
mienica, 24. Keitel. 26. Uprząż, 
29. kubryk, 30. boraks.

NAGRODY książkowe za po­
prawne rozwiązanie krzyżówki 
w 23. namerz« wylosowali: Ja­
cek Tiahnybok 31-621 Kraków, 
o*.  Boh. Września 88/32, Włady­
sław Ostrewski. 34-410 Rabka, 
aŁ Sądecka 8/2, Jarzy Ładyga 
81-961 Kraków oa. Centrum C 
6/57.
• UWAGA! Nagrody wyMemy 

pocztą.
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POGŁOSY
Ostatni tydzień czerwca spędziłem wspólnie z Zespołem Pie­

śni i Tańca „Nowa Huta” w Kijowie. Roszcząc w tym pię­
knym mieście z okazji odbywających się tam ..Dni Krako­

wa”. Chociaż występy „Nowej Huty” pozostawiły wspaniałe 
wspomnienia (już wkrótce o tym napisze). to jednak „Pogłosy" 
nie są najlepszym miejscem do propagowania muzyki ludowej. 
Będzie więc tym razem o czymś innym.

W każdej mojej podróży 
staram się praygl&dać życiu 
muzycznemu, zainteresowa­
niom młodego pokolenia, wy­
glądowi sklepów z płytami. 
Nie inaczej było również w 
Kijowie. Od razu trzeba za­

(Korespondencja własna z Kijowa)
macsyć. że nasze obiegowe 
wyobrażenia o muzycznych za­
interesowaniach młodych oby­
wateli Kraju Rad trzeba 
włożyć miedzy bajki. Tam sie 
słucha tej samej (w domyśle 
zachodniej) muzyki, a młodzi 
ludzie mają podobnych idoli. 
Zresztą nie wiem, czy przy­
padkiem programy telewizyjne 
nie prezentują u naszych 
wschodnich przyjaciół muzyki 
rockowej o wiele ciekawiej. 
Mniej tam może yideociipów, 
ale za to nie brakuje doku- 
mentaiizowanych filmów o 
najsłynniejszych zespołach, 
relacji z zagranicznych kon­
certów rockowych i ciekawych 
programów o radzieckiej sce­
nie pop

Spróbujcie teraz wyobrazić 
sobie'moją wizytę w firmo­
wym sklepie „MELODII” w 
Kijowie (Bulwar Drużby Na­
rodów). Na półkach m. in. 
Yngwie Malmstccn „Trilogy”. 
Commodores „United”, The 
Alan Parsons Project „Gaudi”. 
Peter Gabriel „So”, Sandra 
„The long play”. Dionne War­
wick „Friends”, Rainbow 
„Greatest hits”. Deep Purple 
„The house of blue light”. 
Frankie Goes To Hollywood 
„Diverpool'’ oraz składanki 
przebojów (wydawane tutaj 
całymi seriami) takich wyko­
nawców, jak Stevie Wonder. 
Rolling Stones. Creedcnee 
Clearwater Revival. X.ed Ze­
ppelin i Elton John. Wystar­
czy? Jeśli nie. to dodam je­
szcze dwa największe szlagie­
ry płytowe, o które pytała 
prawie wszyscy. Chodzi oczy- 

wińcie o płytę Patria McCar- 
taey a „Snowa y USSR” i 
'wupłyiowy album Greenpeace, 
zatytułowany „Breakthróuhh" 
kosztujący jak na miejscowe 
warunki zawrotna kwotę 11 
rubli O obu tych płytach 

ueoiszę niebawem osobno, po­
nieważ ż pewnością na to za­
sługują.

Licencyjny boom dotarł 
mniej więcej dwa lata temu 
również nad Wisłę, tak więc 
rńiejmy nadzieje, wiele cieka­
wych tytułów płyt rockowych 
będziemy mogli kupić u nas. 
w Polsce. W tej cbśpili jed­
nak wszystko wskazuje na to. 
że w Związku Radzieckim 
prowadzi się politykę wydaw­
niczą w dziedzinie fonografii 
o wiele mądrzej, proponując 
fanom tego gatunku- muzyki 
bogatsza ilościowo i iakęścto- 
wo gair.e płyt dlueegra iących. 

rrpr. KRZYSZTOF KAROLCZYK

Na uwagę zasługują zwłaszcza 
monografie. serie płyt poświę­
cone jednemu artyście lub je­
dnemu zespołowi. Poza tjm 
(niektórych to na pewno za­
interesuje) można tam kupić 
przynajmniej dziesięć razy 
więcej, skromnie licząc, tytu­
łów z muzyka poważna.

W centrum Kidowa spotyka 
się na placach lub w przej­
ściach podziemnych śpiewają­
cych gitarzystów, wokół któ­
rych zawsze gromadzi się tłu*  
mek słuchaczy. Repertuar 
Włodzimierza Wysockiego jest 
chętnie słuchany w południe 
i o godz. 22. Proszę sobie 
wyobrazić pusty krakowski 
rynek o tej porze. Tam ludzie 
nie tylko śpiewają. również 
głośno dyskutują, sprzeczają 

się w ważnych kwestiach po­
litycznych i społecznych, ba­
wią się. A wszystko to do 
późnych godzin nocnych.

Reprodukujemy obok okład», 
kę płyty Yngwie Mataaste- 
ena at. „Trilogy”. Być 

może uda się wam ją zoba­
czyć na giełdzie lub w jed­
nym z komisów płytowych. 
Warto kupić, bo to heavy me­
tal na najwyższym poziomie, 
aż dziw błerże. że Malmsteen 
jest tak mało popularny w 
naszym kraju. Obecnie to je­
den z na.ioszych gitarzystów 
rockowych na , św’ćęie.

J » ck KRĄG

KOWiffly PO FOLKU
B Wygrać seta, ale wygrać mecz
B Dostarczyć węgiel i dostarczyć węgla

Dlaczego poprawną jest 
konstrukcja wygrać seta, 
a błędna wygrał set, 
skoro nie mówi się wygrać 

spotkania, wygrać me- 
e a ii. tylko wygrać spotkanie, 
wygrać nieci?

Mamy tutaj do czynienią z 
następującą zasada: jeże'-! ja­
kaś konstrukcja określa ca­
łość przedmiotu objętego 
działaniem czasownika, wów­
czas używamy biernika. n->.

daj mi kiełbasę (cały kilo­
gram);

zjem arbuc (cały);
dostane piMriądae («kreślona 

kwotę).
Jeśli natomiast myśli my a 

pewnych częściach tychże 
przedmiotów, ńp: kawałku 
kiełbasy, części arbuza ozy 
sumie pieniędzy wy­
dzielonej z całości, 
wtedy musimy się posłużyć 
dopełniaczem tzW. cząstko­
wym, no.

daj mi kiełbasy (trochę# 
»jem arbuza (kawałek) 
dostane pieniedey (np. 

nych).
Sęt — to część pojedynku 

tenisowego, ninapong-owega czy 
meczu siatkówki. Wygranie, 
seta nie jest równoznaczne ■» 
zwycięstwem w całym spotka­
niu. Można wygrać seta. ale 
przegrać eały pojedynek czy 
meczt

Wszystko zatem jasne. Mó­
wimy i oiszemy

■ wygrać seta, ale:
■ wygrać meer, spotkanie.

Kup Magazyn „Glos"
CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

wi Bronisławy Kufel-Wlodkowej ze Zbigniewem K. Ro­
gowskim poaiajemy tajniki Hollywoodu. Jacek Krąg 
opowiada o historii kariery „Bossa”, czyli Bruce’» Sprin- 
gesleena oraz o giełdzie vide« przy ul. Rakowickiej- 
Marek Dębicki w ..Małżeńskim slalomie” porusza sprawy 
bigamii. Poza tym jest oczywiście trzeci odcinek „Para­
psychologii” pióra Evelyn M. Monohan, Magazyn Ro- 
dzinny, horoskop n» lipiec Michała Kaszowskiego, Foto- 
-Zgadywanka, opowiadanie kryminalne i test „Co wiesz o 
miłości?” Sporą atrakcją dla Czytelników-hazardzistów 
(na ich prośbę) jest wakacyjny „MINI-LOTEK", w któ­
rym można wygrać 100 tys. zł.

Pytajcie w kioskach v Magazyn ..Głos”!

Częstym prob-emem popra­
wnościowym są konstruk­
cje z czasownikiem do­

starczyć. Jak należy mówić i 
pisać: dostarczyć coS. na. wę­
giel. koks. czy: dostareayć «e- 
goś. no. węgla, koksu?

Obydwie konstrukcje sa 
możltWe. Składnia' dostarczyć 
coi obowiąlnlje wtedy. gdy 
mówimy o jednokrotnym do­
starczeniu jakiejś całości 
lub całego danego przedmio­
tu. no.

dostarczyć węgiel (w znacze­
niu cały przydział);

dostarczyć koks (także cały 
przydział);

dostarczyć zawiadomienie: 
destaresyć lodówki. pralki 

(np. zamówione na czerwiec).
Zwrot dostarczyć eaegoć. 

czyli z dopełniaczem cząstko­
wym. stonuje się wtędy. kie­
dy mowa jest o dostarczani’* 
pewnej Części jakiejś całości 
lub że czynność ta ma chara­
kter e.iągły. wielokro- 
t n-y. no.

dosiarccyć partii uzbrojenia, 
amunicji:

destarezać stale książek
Z moich obserwacji wynika, 

że coraz częściej no czasowni­
ku dostarczać pojawia stę w 
różnych zdaniach biernik. a 
nie dopełniacz. Można zatem 
przypuszczać, że konstrukcje z 
biernikiem wyprą kiedyś r 
polszczyzny te z dopełniaczem 
beż względu na obowiązujące 
jeszcze zasady, (mml

lal dyrektorowania w 81-letniej historii III 
| Liceum Ogólnokształcącego im. Jana Kocha- 

“ ■ nowskiego to, przyznajmy, okres spory. 
Edward ŁYSIK, który objął to stanowisko w mo­
mencie przenosin siedziby tej placówki z ul. Ko­
chanowskiego na os. Wysokie, właśnie z „trójką" 
związał swe niemal całe zawodowe życie. Obecny 
koniec roku szkolnego w tym liceum był jak zwyk­
le radosny, chociaż pożegnanie przechodzącego na 
emeryturę, najdłużej włodarzącego tą szkolą dyrek­
tora, wzruszyło wielu .uczniów, absolwentów i 
nauczycieli.

— Czy był Pan przez te lata przede wszystkim 
dyrektorem, ezy nauczycielem?

— Oczywiście, nauczycielem historii i wychowa­
wcą. Nie mam zresztą wątpliwości co do ewentu­
alnego, ponownego wyboru tej profesji. Myślę, że 
jest to to. co powinienem był robić. Funkcja dy­
rektorska stanowiła jedynie uzupełnienie...

— Dość skutecznie, skoro przetrwa! pan na niej 
aż 21 lat...

— Jest to już moje trzecie ..podejście” d0 przejś­
cia na emeryturę. Poprzednie dość szybko władze 
kuratorium wybijały mi z głowy. Ale fakt, że moc­
no związałem śię z ta szkołą. Chociaż decyzja. aby 
objąć to stanowisko i zastosować w praktyce doś­
wiadczenia z Wojewódzkiego Ośrodka Metodycz­
nego, gdzie wcześniej pracowałem, była trudna. 
Przenosiny tej placówki nie obyły się przecież bez­
problemowo. W zasadzie na os. Wysokie oprócz 
czterech starych nauczycieli, sztandaru, resztek 
pomocy naukowych i częś.i biblioteki — trafiła je­
dynie nazwa liceum Całą resztę musieliśmy orga­
nizować na miejscu, nie posiadając nawet jeszcze 
gotowego locum. Pierwsze egzaminy wstępne od­
były się w XII LO, tam też zorganizowaliśmy 
inauguracyjne posiedzenie rady pedagogicznej. Od 
września 1968 roku ruszyliśmy z pracą dydaktyczną 
w nowym, adaptowanym ciągle budynku. '

— I udało się tutaj, mimo de facto startu od

zera, wiele zrobię. Ale zanim powiemy coś o cią­
głym doskonaleniu bazy szkoły, warta wspomnieć 
o atmosferze panującej w „trójce". Mówię to Jak« 
uczeń tej szkoły i jednej z klas, którą kiedyś mimo 
naszych protestów przeniesiono do XI LO...

— Myślę, że atmosfera ta przetrwała. Po tych 
niemal pionierskich latach, dzięki pomocy Zakładu 
Stalowniczego KM HiL i wspaniałym komitetom 
rodzicielskim radiofonizowaliśmy szkołę, urządza­
liśmy pracownie specjalistyczne, porządkowaliśmy 
bibliotekę. Przyszedł czas też na inne działania, do 
których zobowiązuje nas przynależność do szkół 
stowarzyszonych w UNESCO Należą do nich

rozpocznie 222 uczniów. Najwięcej chętnych mą 
klasa z poszerzonym językiem angielskim, nie 
możemy jednak jej powiększać z prozaicznej przy­
czyny — brak nam anglistów. Jest to zresztą po­
ważny problem krakowskiej oświaty. Cóż, funkcja 
dyrektorska i nauczycielska to cała masa takich 
właśnie problemów.

•— Ma Pan je jednak już poza sobą...
— No, niezupełnie, wprawdzie odchodzę na eme­

ryturę, aie z mżod-ieć.ą się nie rozstaję, pozosta­
wiam sobie pół etatu w Zespole Szkół Ogólno­
kształcących nr 8 (taka jest obecna nazwa tej 
placówki skupiającej też: Liceum dla Pracujących

Pyr. IH Liceum Ogólnokształcącego Edward ŁYSIK:

— Z młodzieżą się nie rozstaję
szerokie kontakty z podobnymi szkołami w Danii, 
Francji, ZSRR i ostatnio w Holandii. aktywne 
uczestnictwo w ogólnopolskim klubie „szkół poszu­
kujących”, stosowanie w praktyce działań dydak­
tycznych związanych z nauczaniem bezstresowym. 
Bardzo ważnym ciałem ogólnoszkolnym jest, oprócz 
aktywnego samorządu uczniowskiego. Trybunał 
Czarnoleski, będący forum rozwiązującym wew­
nętrzne uczniowskie i nauczycielskie konflikty «raz 
inne problemy.

— Nawiązanie do patrona szkoły jest widoczne, 
nawet własny hymn, jaki posiada III LO. stylizo­
wany jest na dzieła poetycko-muzyczne z czasów 
życia mistrza z Czarnolasu. Wracając jednak do 
współczesności w jakim stanie zostawia Pan szkołę 
swojemu następcy?

— Myślę, że w dobrej sytuacji edukacyjno-dy- 
daktycznej. W tym roku zdały tutaj maturę 134 
osoby, a naukę od września w nowych 7 oddziałach

• • •

oraz Średnie Studium Zawodowe Społeczno-Prawne 
— przyp. red.). Będę uczył historii, szczególnie 
zajmując się okresem, którym się pasjonuję, czyli 
20-leciem międzywojennym.

— Chciałbym, aby na koniec naszej rozmowy 
powiedział Pan jako doświadczony pedagog — ja­
ką naprawdę mamy młodzież? Mówi się o niej 
różnic,, że jest bezideowa, że optuje za skrajnymi 
postawami. Jak to jest naprawdę?

— Powiem krótko, młodzież mamy dobrą i war- 
tościwą wbrew obiegowym opiniom. Kwestią pod­
stawową była, jest i będzie umiejętność znalezienia 
z nią wspólnego języka, platformy współdziałania. 
Myślę, mam taką nadzieję, że mi sie to udawało 
przez te wszystkie lata, a ponieważ nie zrywam z 
tym zawodem, uważam, że będzie to nadal trwało.

— Dziękuję za rozmowę.

Marek DĘBICKI
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miejsce nrzed
kilkunastu laty, dokładnie 
w 1978 r„ kiedy to i okazji 
odbywani*  się w Polsce i 
Krakowie turnieju juniorów 
pod patronatem UEFA »mo­
dernizowano ■ stadion, wy­
budowano okazały pawilon 
z zapleczem dla sekcji pił­
karskiej i lekkoatletycznej, 
zainstalowano dnia tablic*  
świetlna. Co zrobiono od te­
ro czasu?
— Pod koniec ezerwca br. 

postał oddany do użytku bu­
dynek socialno-ushisowy. w 
którym znalazły miejsce: klu­
bowy magazyn ze sprzętem, 
pralnia, warsztaty utrzymania 
ruchu, pracownia plastyczna 
i szatnie dla zaplecza sekcji 
piłki nożnej. Jest to pierwsza 
cześć realizacji jednego z waż­
niejszych zadań inwestycyj­
nych — w późniejszym okresie 
będzie kontynuowany drugi 
etan budowy tego budynku. 
Chcialbym zaznaczyć, iż okaza­
ły obiekt powstał w stosunko­
wo krótkim czasie, przy wysił­
ku wielu osób. Nie soosób by­
ło dłużej eksploatować wysłu­
żony drewniany budynek przy 
boisku nr 5. pamiętający je­
szcze pionierskie lata budowy 
stadionu, ezy Rodzić sie na fa­
talne warunki nracy osób za­
trudnionych w magazynie ze 
sur ze tera (w piwnicy w bali!) 
i praczek (prowizoryczne po­
mieszczenie).

— Rozumiem wiec, ir ta- 
westycj*  ta była konieczno­
ścią chwili. a co x krytym 
kąpieliskiem, na które ezeka 
nie tylko klub, ale także pra­
cownicy huty i mieszkańcy 
dzielnicy?
— Od wielu lat sprawa ta 

spędza nam sen z powiek. 
Przypomndjmy. że budowa ba­
senu została rozpoczęta.. 17 (!) 
lat temu. Wykonano funda­
menty ibelki podwalinowe oraz 
konstrukcje dachowa. Nieste­
ty. w 1982 r. inwestycje nasza 
wstrzymano... Przez cztery la­
ta nie można było robić nic. W 
1986 r. postanowiliśmy jednak 
znowu ruszyć z miejsca. U- 
tworzony został Społeczny Ko­
mitet Budowy Obiektów Ką­
pieliska. który postawił sobie 
za cel wznowienie prac przy 
budowie tego tak potrzebnego 
obiektu. Obecnie opracowywa­
na jest przez ..BiDrostal" tiowa 
dokumentacja. której faza 
koncepcyjna, oparta na zaktu- 

Bazowanych założeniach, zp- 
stala już wykonana. W nowej 
wersji zakłada sie. »• kryte 
kąpielisko stanowić bodzie 
kompleks o kubaturze 120 000 
m sześć., który oomieśa basen 
pływacki o wymiarach 50X21 
m. mniejszy basen do nauki 
pływania, zespół hotclowo-ży- 
wieniowy na 50 miejsc i zespół 
rehabilitacji zdrowotnej o 
pełnym programie leczniczym. 
Dzięki zastosowaniu najnow­
szych rozwiązań technicznych 
i funkcjonalnych w znacznym 
stopniu zaspokoi się potrzeby 
środowiska w zakresie nauki

Połączyć modernizację huty 
z modernizacją i rozbudową 
bazy sportowo-rekreacyjnej

Kozmowa i kierownikiem Ośrodka Rehabilitacji Zdrowotnej i Rekreacji KMHiL 
mgr. inż. Józefem DWORAKIEM

pływania, a także rekreacji i 
rehabilitacji zdrowotnej. Obe­
cna baza dla proxvadzeoia 
działalności w tych dziedzinach 
test dalece niewystarczająca.

— Jak bardzo potrzebny 
jcet taki basen r prawdziwe­
go sdaraenia. świadeey fakt, 
la obecnie funkcjonujący w 
bab ..brodzik* ’ wykorzysty­
wany jest ponad miarę...
— Oczywiście. Życie tętni 

tam przez 16 godzin — orowa- 
się naukę pływania, prze­

prowadza zajęcia uzupełniają­
ce dla sekcji wyczynowych, 
wykonuje zabiegi rehabiDta- 
«rine.

— Pierwszeństwo maja 
hutnicy i ich rodziny, ale 
wiem, że udoslenniaeie „bro­
dzik” szkołom, przedszko­
lna, nie brakuje też innych 
chętnych — pracowników ■ 
zakładów na terenie daelni- 
ay„.
— Świadczą o tym zamówie­

nia z prośba o udostępnienie 
basenu, które nie zrealizowane 
mam w swoim biurku...

— Skoro wice układy 
pracy tak bardzo pragną ko­
rzystać z basenu, winny we­
sprzeć kombinat i KS Hut­
nik w ich staraniach o kon­
tynuowanie budowy wstrzy­
manej inwestycji...
— Jak najbardziej. Mvśle. 

że w obecnych warunkach jest 
to nieodzowne. Bicze, że przy 
wspólnym zmasowanym wysił­
ku wszystkich pływalnia 
doczeka sie realizacji. Ciesze 
się. że wielka pomoc zadekla­
rował sam dyrektor naczelny 
KM HiL Bolesław Szkutnik, 
który — jako b. świetny spor­
towiec — doskonale rozumie 
aysczenie sportu i w ogóle kul­
tury fizycznej, ich zbawienny 
wpływ na zdrowie i wy­
dajność w pracy załogi upra­
wiającej rekreację. Moim 

zdaniem rozwijająca sic na 
duża skale moderiiizacia kom­
binatu winna mieć związek z 
modernizacja i rozbudowa ba­
zy sportowo-rekreacyjnej na 
Suchych Stawach.

— Budowa krytego kąpie­
lisk*  to przedsięwzięcie •- 
zromne. Ważne sa jednak 
także inne inwestycje czeka­
jące na realizację. Np. pilnie 
potrzebna jest hal*  trenin­
gowa. bo ta istniejącą — 
»■ezcKÓłnie w okresie jesien­
no-zimowym — dosłownie 
pęk*  w szwach...
— Zdaiemy sobie z tego

»prawie. Nd. w celu realizacji 
programów szkoleniowych w 
różnych kategoriach wieko­
wych siedmiu sekcji musimy 
wynajmować aż 16 sal gimna­
stycznych rozlokowanych w 
wielu miejscach miasta. O- 
rranmie utrudnia to prowadze­
nie zajęć. A musimy przecież 
pamiętać i • sporcie maso­
wym. soartakifidzde HiL, mimo 
iż w przeważającej części roz­
grywana jest ona w sali DMR 
w os. Stalowym. Mamy już 
projekt koncepcyjny hali tre­
ningowej opracowanej przez 
specjalistów z Wydziału Archi­
tektury Politechniki Krakow­
skiej. Ma to być obiekt o ku­
baturze ok. 40 000 ta sześć., o 
wymiarach 48X30 m, co u- 
możliwi jednoczesne korzysta­
nie z sali przez 3 ćwiczące gru­
py. W nowym obiekcie znala­
złoby sie także miejsce na sale 
ćwiczeń siłowych oraz zaole- 
eze szatniowo-sanitame i tech­
niczne.

— Ce ■ rozbudowa stadio- 
uu głównego?
— W nowym nrogramie 

inwestycyjno - modernizacyj­
nym — długofalowym — pla­
nowana jest ona na lata 1990— 
95. Przedsięwzięcie ma na celu 
powiększenie pojemności try­
bun do 35 tys osób, zainstalo­
wanie sztucznego oświetlenia 
o sile 1200—1300 hixów. poło­
żenie na bieżni i nrzy urządze­
niach l.a. tartanu. Byłby 
to już stadion na miarę... 1 
lifti.

— Wiem. że myślieie 
również o polepszenia lu­
dziom warunków do upra­
wiania sportu masowego, re­
kreacji. Chodzi mi o remont 
obiektu sztucznego lodowi­
ska i wybudowanie jeszcze 
jednego, szóstego kortu te­
nisowego.
—• Jeśli chodzi o sztuczne

lodowisko, nosimy się z za­
miarem jego przykrycia, co 
wydłużyłoby sezon do 6 mie­
sięcy i uniezależniło od wa­
runków atmosferycznych. Jest 
już gotowa wstępna - koncep­
cja architektoniczna, według 
której obiekt ten miałby sta­
nowić wspólny zespół z hala 
treningową. Między sezonami 
ńmowymi hala . lodowiska 

mogłaby być wykorzystana do 
ćwiczeń i rozgrywek w innych 
dyscyplinach, a także służyć 
do organizacji masowych im­
prez kulturalnych. Wskutek 
olbrzymiego zainteresowania 
korzystaniem z kortów teniso­
wych zdecydowaliśmy na wy­
budowanie jeszcze jednego, 
tym razem o nawierzchni 
syntetycznej, koło boisk asfal­
towych po drugiej stronie ko­
rony stadionu głównego. Pra­
ce już od września rozpoczyna 
Przedsiębiorstwo Budowy i 
Montażu Hutnictwa, a po nim 
Spółdzielnia „Raba” z Myśle­
nic.

— Cały czas mówimy • 
nw. zadaniach medemiza- 
eyjno-inwestyeyjnych. Re­
monty bieżące przeprowa­
dzane są oczywiście na co 
dzień...
— To zrozumiałe. Zakończy­

liśmy właśnie remont kapital­

W nowo oddanym budynku socjalno-usługowym (koło kortów) 
znalazło się ni. in. miejsce na magazyn ze sprzętem, pralnię i szat­
nie dla zapiecz* piłki nożnej Pot. KRZYSZTOF KA KOLCZYK

ny nawierzchni boiska nr 1, 
gdzie zainstalowaliśmy także 
trybunę na 500 miejsc, wcze­
śniej wybudowaliśmy piąte 
boisko o nawierzchni trawia­
stej i jedno o podłożu mine­
ralnym do celów szkolenio­
wych. założyliśmy tam o- 
świetlenie, utwardziliśmy 
drogi i ścieżki wokół stadio­
nu. Obecnie kontynuujemy 

budowę trzech studni, ż któ­
rych do wszystkich boisk do­
prowadzona zostanie 1,5-kilo- 
metrowa instalacja (chodzi o 
utrzymanie w należytym sta­
nie murawy). Niedługo mamy 
zmienić wentylację i ogrzewa­
nie w pawilonie stadionu 
głównego i przystąpić do ka­
pitalnego remontu b. zni­
szczonego boiska nr A 
Chciałbym w tym miejscu 
wyrazić uznanie wszystkim 
budowlanym i pracownikom 
innych branż, a szczególni« 
służbom remontowym kombi­
natu za szybkie i sprawne 
wykonanie prac.

— Nie posestaje mi zatem 
nie innego, jak śyeayć. by 
wszystkie dalsze zamierzeni« 
zostały w przyszłości zrealizo­
wane. Dziękuję za rozmowę. 
Rozmawiał

Maciej MALINOWSKI
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Na półfinałowym turnieju mistrzostw Polski

Nie powtórzą sukcesu sprzed roku
ZE zmiennym szczęściem 

walczyli w półfinałowym 
turnieju mistrzostw Pol­

ski juniorów rozgrywanym w 
WARSZAWIE młodzi piłkarze 
Hutnika. Zaczęło się b. po­
myślnie, bo w pierwszym 
spotkaniu, w poniedziałek, 
wygrali oni z Zakłębiem Lu­
bin 2—0 (2—0) — gole Dzień 
i Koźmiński — prezentując 
się z jak najlepszej strony. 
Zdaniem obserwatorów podo­
pieczni Piotra Kocąba grali 
szybko, pomysłowo i skutecz­
nie. w drugiej połowie wyraź­
nie oszczędzając siły na na­
stępne mecze. Niestety, nie­
oczekiwanie we wtorek ze 
stolicy przyszła niemiła wia­

domość. Hutnik uległ Druka­
rzowi Warszawa 1—2, choć do 
przerwy prowadził po strzale 
Pobrotyna 1—0. Jakie więc 
nasi piłkarze zajmą ostatecznie 
w półfinałach miejsce, zadecy­
duje ich ostatni mecz 
z elbląską Olimpią, któ­
ra wcale nie grając rewela­
cyjnie, odniosła dwa nikłe 
zwycięstwa nad Drukarzem 
1—6 i Zagłębiem Lubin 2^—1.

W DRUGIM turnieju roz­
grywanym w RADOMIU 
wszystko przebiega zgodnie z 
planem. Faworytem jest Gór­
nik Zabrze, który w dwóch 
spotkaniach zdobył komplet 
punktów (zwycięstwa nad 
Chemikiem Police i Radomia- 

kieiu), 1 nic nie przeszkodzi 
mu chyba w drodze po naj­
wyższy laur (ostatni mecz ze 
słabą Wisłą Płock).

Warto zaznaczyć, iż z ubie­
głorocznych półfinalistów w 
obecnych mistrzostwach wy­
stępuje tylko zdobywca brą­
zowego medalu nasz Hutnik. 
Obrońca tytułu — Jagiellonia 
Białystok była dopiero szósta 
w swoim makroregionie, a 
wicemistrza SKS Gwarka Za­
brze zastąpili piłkarze Gór­
nika Zabrze.

Z OSTATNIEJ CHWILI:
WCZORAJ Hutnik zaledwie 

zremisował z Olimpią 2—2, a 
gospodarz Drukarz Warszaw*  
rozgromił Zagłębie Lubin 5—1 i 
tym samym nasz zespół zajął 
dopiero 3 miejsce w grupie. 
Brązowy medal z roku ubiegłe­
go nie będzie więc powtórzony

G
A WIĘC rewelacyjny mistrz 

krakowskiej klasy okręgowej 
Grębałowianka aic zagra w 
przyszłym sezonie w gronie 
trzecioligoweów. Jej ambitny 
marsz (przypominamy, że w I 
rundzie barażów podopieczni 
Kazimierza Czerneckiego wyeli­
minowali Igloopol Slraszęein — 
0—0 i 2—2, decydowały gole 
zdobyte na wyjeździć) zakończył 
się na silnym zespole śląskim 
Knehu Radzionków.

Już w pierwszym spotkaniu, 
rozegranym w niedzielę w Kra­
kowie, ambitni grębałowianie 
musieli uznać wyższość gości, 
ulegając im «—2. Tym samym 
środowy rewanż w Radzionko­
wie wydawał się formalnością. 
Tak też się stało. Ruch bez 
żadnych problemów zwyciężył 
2—0 przechylając jednak szalę 

rębalowianka nic zagra w III lidze
na swoją stronę dopiero pod 
koniee meczu.

Chwała Grębałowiance aa 
ambicję- Nie można jednak 
odnosić sukcesów, jeśli ma się 
w zespole zaledwie 3—4 piłka­
rzy z prawdziwego zdarzenia. 
Myślę o Słońskim (nic nie stra­
cił ze swej techniki) Ziębie i 
Silskim. (mm)

II runda barażów7 o wejście do 
ni ligi

GRIJILALOWIANKA — RUCH 
RADZIONKÓW «—2 (0—1) — 
gole Rak i Klimek. KUCH 
RADZIONKÓW — GRĘBALO- 
WLANKA 2-0 (0-0) — gol« 
Janoszka 2.

W Grębałowiance grali: So- 
boń. Czajka, Dutkowski, Świąt­
kowski, Ostrowski. Kuć, Pastu- 
szak, Słoński, Zięba, Kręcisz, 
Bilski, Wydra i Kowalczyk.
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CZY ZNASZ 
TWE IMIĘł

JÓZEF — imię to wy­
wodzi się z hebrajskiego, 
a znaczy „niechaj Bóg 
przyda, pomnoży”. Osoba 
o tym imieniu posiada 
niezwykłą intuicję, twór­
czy charakter, dobre ro­
zeznanie psychiki czło­
wieka, dlatego łatwo na­
wiązuje współpracę. Nie 
dąży jednak do spełnie­
nia roli kierowniczej. Jest 
zwolennikiem surowego 
wychowania dzieci. Wy­
biera sobie za żpnę oso­
bę. która powinna być 
jego partnerem i przyja­
cielem życiowym. Służy 
radą i pomocą innym, jest 
bowiem wykształcony, in­
teligentny, posiada wiel­
ki zasób wiedzy. Jeat 
mężczyzną, który zwraca 
na siebie uwagę kobiet. 
Józef jest jednak zwolen­
nikiem starego, archaicz­
nego małżeństwa i rodzi­
ny. Dba o religijne wy­
chowanie dzieci. Daje im 
wysokie wykształcenie. 
Jest powolny w podej­
mowaniu decyzji, łagod­
ny w zachowaniu, sta­
ranny w pracy. Lubi ład­
nie się ubierać, impono­
wać chce innym swoją 
piękną mowę i kultural­
nym zachowaniem. Imię 
popularne od początku 
naszego stulecia, dziś wy­
stępuje sporadycznie, choć 
noszą je jeszcze często 
przedstawiciele starszego 
pokolenia. Imieniny: 19. 
III., l.V., 4.vn.

JÓZEFA — żeńska od­
miana imienia Józef. Ko­
bieta o tym imieniu jest' 
bardzo aktywna społecz­
nie, kieruje się altruiz­
mem, a dla realizacji 
swych charytatywnych 
celów utrzymuje kontak­
ty z wieloma wybitnymi 
osobistościami. Jej praca 
budzi powszechne uzna­
nie, toteż swój autorytet 
ciągle gruntuje ’ w społe­
czeństwie. Jest bardzo 
wnikliwa, posiada stałe 
przekonania, feruje traf­
ne osądy, gromadzi wo­
kół siebie ludzi mądrych. 
Jako kobieta jest subtel­
na, nie bardzo religijna, 
do miłości i rodziny nie 
przywiązuje zbyt wiel­
kiej wagi. Cer.i pracę i 
naukę. Imieniny: 19.ITI.. 
l.V. i 4. VII.

Ze zbioru 
„Przedstawiamy pisma 

satyryczne świata 
— PIKKER”

Kochanemu mężowi 
i tatusiowi 

Marianowi
KUŚNIERZOWI 
zara. w Branicach, 

ul. Deszczowa 4 
dużo zdrowia, szczęścia 
w życiu rodzinnym'oraz 
sukcesów w pracy życzą 

«ONA c SYNAMI

nntzr krtstyan

FRASZKI
Efekt klenowairia

Otrzymano drogą 
klonowania 

Identycznego drania
O masarskim toporze

Tylko w dobrobycie 
Jest wykorzystywany 

należycie
O słowie

Słowo „tak” 
Niezbyt przyjemnie brzmi 
Wspak

Z notatnika alpinisty
Ostatnia notatka 
Wczoraj Yeti porwał

Władka
O jednym

Znowu dostał w łapę 
Tym razem atrapę

Cena przepracowania
Idzi« wolno trzymając się 

ściany 
Doktor, habilitowany

Co mówią kobiety różnych narodowości, 
gdy je mąż zastanie in flagranti

ANGIELKA:
— James, to ty? Dlaczego mnie ni« uprzedziłeś, 

że przyjedziesz dzień wcześniej?
FRANCUZKA:
— Jean, to ty? Chodź tutaj, będzie bardziej 

interesująco.
HISZPANKA:
— Juan, to ty? Nie dziw się, ale mój apetyt jest 

większy od twoich możliwości.
NIEMKA:
<— Hans, to ty? Tak długo nie wracałeś i nudzi­

łam się.
WŁOSZKA:
— Giacamo, to ty? Wiesz, jafc trudno wyżyć z 

jednej oensji.
POLKA:
— Janiku, to ty? Ach, co ty »obie teraz o umie 

pomyślisz?
ROSJANKA:
— Iwan, to ty? -Zabij mnie, ja rozpustnica! 
A co mówi ŻYDÓWKA:
•— Icek, to ty? To z kim ja tutaj leżę?!

(JAN IZYDOR SZTAUDYNGER»

Tak już przez Boga ztworzon człek, że do dowcipu trzeba 
dwóch. Zapewne tego, co go rzeki, lecz także tego, co ma 
słuch. ~

g)kta sprawy...

uHnnnniinrnmiiiiiitinniiiinfmiiiiiiiiiifiininiuiiini’itininimninnninnnn

HUMOR
Sa dachu tponknły * *4ę  dwa 

koty.

2 MYŚL TYGODNIA
• Pociechą ludzi ma- 
£ łych jest to. że ludzie 
Z wielcy zazwyczaj ile
5 kończą...
= Peter .'FX-'EN. i
E pisarz duński i

-- Miau, «MS?
— Kukuryku.’
— Cayś ty zwariował*
— Nie podobnego' Uczę się 

języków obcych.-

*
Bozmmoiają dwa młod*  kro­

kodyle.
— Czym, będaeas w przy­

szłości?
r~ Waltską, albo damskimi, 

pantoflami...

*
Starsza dama wchodtei dr> 

windy w jednym s wielkich 
nowojorskich drapaczy chmur 
i zwraca się do młodego win­
dziarza:

— Tylko bardzo pana pro­
szę. niech pan nie prowadzi 
jak szalony!

*

Najlepiej mają telewidzowi*  
w Wenecji...

. — Tak? Dlaczego?
— No. tyle tam... kanałów!

Na ulicy trafili na siebi*  
dwaj znajomi.

— Jutro musimy się spot­
kać! — proponuje jeden.

— Świetnie, a gdzie?
— Wszystko mi jedno!
— A o której?
— O której et wygodnie.
— To znakomicie, jesteśmy 

umówieni...

—• Te pan chce m tego psa?
— Dwa tysiące złotych.
— Dam panu połowę!
— Nie, ja sprzedają tylko 

całe psy...

*
Długowłosy do swojej sym­

patii:
Twoi rodzice nie złoszczą. . 

się. i» chodzisz ze mną?
— Coś ty!? Oni myślą, że 

jesteś dziewczyną...
*

Przygotowania 
Zarzucono 
nie dopeł- 
nad skła- 
się do te-

(MARK) ■
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— Guciu, dlaczego trzymasz 
metkrą ehusteezkę przy ścia­
nie?

— Bo lekarz kazał mi robić 
mokre okłady w miejsce, 
gdfde się uderzyłem...

W
Kumpel skarży się kwm.pl o- 

wi:
— Co za pech! Straciłem 

milion złotych...
— Ty? Jak to możliwe?
— Po prostu — wylosowa­

no zupełnie inne numery u> 
toto-lotku...

*
Nozńnowa w roku 2500.
— Podobno ludzie pochodzą 

od małpy...
— To ohydna plotka, która 

z zawiści wymyśliły roboty!
*

— Czy wiesz, dlaczego wy­
sepki na przystankach tram­
wajowych są betonowe?

— Nie mam pojęcia.
— Żeby oczekujący na 

tramwaj nie zapuścili korze­
ni...

Podstawą większości rozstrzygnięć, do jakich dochodzi w 
sądach różnego stopnia, jest, kodeks karny, chociaż nie tyl­
ko. Coraz częściej bowiem wyroki tam zapadające łączą się 
z dyrektywami zawartymi w szczególnych ustawach doty­
czących na przykład przeciwdziałania narkomanii, wycho­
wania w trzeźwości czy ochrony i kształtowania środowiska. 
Właśnie ostatni z tych dokumentów stał się kwalifikacją 
prawną czynu, jaki zarzucono dwóm inżynierom Zakładu 
Koksochemicznego KM Hil. blisko półtora roku temu.

Informacja, która dotarła do krakowskiego Wydziąłu 
Ochrony Środowiska UMK... aż z Tarnowa, była dość za­
skakująca. Spore straty w rybostanie. jakie tam nagle za­
notowano, wyniosły według wstępnych obliczeń blisko 2,5 
min zł. Ponieważ nie stwierdzono, aby winne temu zatruciu 
pobliskich rzek były tamtejsze zakłady pracy, zdecydowano 
się przy pomocy WOS dowiedzieć, któż to podsyła w ten

truci
rejon rzeczną truciznę. Gdy w kilka dni później w wyniku 
nasilonych kontroli i badań, okazało się. że fala zanieczysz­
czeń o znacznej zawartości fenoli dotarła aż do oddalonego 
od Krakowa o 100 km Szczucina, rozpoczęto wyłączać nie­
które z krakowskich i tarnowskich ujęć wody pitnej. To 
nasilenie spływu zanieczyszczeń Wisłą i Dunajcem wynikło 
też z gwałtownych opadów deszczu i ocieplenia, jakie miały 
miejsce w grudniu 1987 roku.

Już po kilku dniach zlokalizowano truciciela. Był nim 
nowohucki kombinat metalurgiczny, a konkretnie Zakład 
Koksochemiczny. Badania biegłych z zakresu ochrony śro­
dowiska Wykazały w studzience koksowni stężenie fenolu 
wynoszące aż 5,33 mg na decymetr sześć, i mniejsze u> 
rejonie Suchego Jaru. Po kilku dniach śledztwa, prowadzo­
nego pod nadzorem Prokuratury Rf jonowej w Nowej Hu­
cie, stwierdzono nieodpowiednie warunki składowania i za­
bezpieczenia odpadów oleisto-smołowych, które dostały się 
do kanalizacji opadowej, a potem do Wisły. Personalnie o 
zanieczyszczenia te, mogące narazić na niebezpieczeństwo 
utraty zdrowia ludzi i zwierząt oraz spowodowanie znacz­
nych zanieczyszczeń w świecie roślinnym, oskarżono dwóch 
pracowników z kierownictwa Wydziału 
Węgla, a mianowicie Krzysztofa K. i Adama G. 
im, że pracując na kierowniczych stanowiskach, 
nili obowiązków w zakresie kontroli i nadzoru 
dawaniem odpadów. Obaj panowie nie przyznali 
go, twierdząc, ze miejsce to było dobrze zabezpieczone, cze­
go, niestety, nie potwierdziły oględziny ze strony Państwo­
wej Inspekcji Ochrony Środowiska. Do Sądu Rejonowego 
wpłynął zatem zgodnie z ekologiczną ustawą z 31 stycznia 
1980 roku akt oskarżenia przeciwko nim. Ława sędziowska 
przyjmując, że obaj pracownicy działali nieumyślnie, skazała 
ich na karę 6-miesięcy pozbawienia wolności z warunko­
wym zawieszeniem wykonania kary na 3 lata i po 120 tys. 
zł. grzywny. Mimo rewizji ze strony obrony sąd utrzymał 
ten wyrok w mocy...


